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Poznań, 19 maja.

Mowa cesarza w Królewcu.
Do najważniejszych wypadków chwili 

bieżącćj zaliczyć można słuszuie mowę ce
sarza, wypowiedzianą dnia 10 maja w 
Królewcu, która pod niejednym względem 
odnosi się także do stósnnków Pius Za
chodnich i W. Księstwa Poznańskiego. 
Cesarz, poświęciwszy słów kilka hrabiemu 
Dohua-Schlodien, zwrócił uwagę, że w Kró
lewcu byta proklamowauą królewskośó 
z Bożej łaski. Hohenzollernowie z nieba 
odbierają koronę i dla tego tćż zaciągają 
odpowiedzialność względem niebios co do 
spełniania podjętych obowiązków. Cesarz 
w myśl tćj idei pragnie wpływ wywierać 
i panować. Mon&rchizm, będący błogo
sławieństwem dla ludzkości, opiera się 
przedewszystkićm na szerokich masach 
ludu, zajmującego się rólnictwem. Prusy 
Wschodnie są ściśle połączone z pruską 
dynastyą, a przyczyniły się do tego naj
więcej klęski wojenne od 1806—1813 r. 
Prowincya wschodnio-pruska jest przewa
żnie rólniczą. Może niejednego jej mie
szkańca napełnia obawa co do przyszło
ści. „Bądźcie bez obawy, moi panowie, 
mówił cesarz, a choćby wam się czasem 
zdawało, że mało posiadacie sympatyi i 
że interesa rólnicze nie doznają szcze- 
gólnćj opieki, to bądźcie przekonani, że 
król pruski stoi tak wysoko po nad stron
nictwami i po za obrębem sporów partyj
nych, że ogarnia swym wzrokiem także 
pojedyńcze jednostki i stara się o dobro 
tak jednostek jak i każdćj prowincyi. 
Wiem dobrze, czego wam nie dostaje i co 
wypada dla was uczynić, to tćż już uło
żyłem sobie w tej mierze plan działania. 
Jest moim obowiązkiem, aby zachować 
pokój dla kraju i dopóki będę mógł, sta
rać się o to będę. Ważna to sprawa dla 
waszćj ludności wiejskićj, trndniącćj się 
uprawą roli.“

W dalszym toku mowy podniósł cesarz 
z naciskiem, że ktoby się ośmielił targnąć 
na złamanie pokoju, odbierze naukę, o 
której sto lat pamiętać będzie. Sąsiedztwo 
rosyjskićj granicy każę się domyślać, że 
groźba ta przedewszystkićmjest zwróconą 
do Rosyi, która wciąż nurtuje, starając 
się o wybuch wojny. Istotnie donoszą 
telegramy, że pisma petersburskie twier
dzą, że ów ustęp mowy dotyka Rosyi, 
ubolewając, że cesarz niemiecki z taką 
stanowczością zapowiada klęskę nieprzy
jaciół. Trudno przecież wymagać, aby 
Wilhelm II w publicznćm przemówieniu 
wygłasza! prorocze zdania o klęskach, 
jakie mogą spotkać jego armią.

Dalćj mówił cesarz, że często się po
jawiły usiłowania, dążące do upośledzenia 
interesów rólniczych. Istnieją prądy, 
które za nic mają rolnictwo i lud wło
ściański. Nastąpiła przecież zmiana prze
konań w tym względzie, a jeden z wy
bitnych posłów oświadczył, że szczęśli
wsza przyszłość kraju zawisła od miennych 
chłopów. Zakończył cesarz mowę teroi 
słowy: „Zdanie to zupełnie podzielam, a 
przemawiam jako król praski. Będę miał 
zawsze gorące serce dla dobra i potrzeb 
waszćj prowincyi. iliejcie tylko cierpli
wość, jeżeli nie wszystko zaraz się spełni. 
To wam przyrzekam, że nie zezwolę na 
jakikolwiek uszczerbek dla Prus Wscho
dnich, a gdyby się o to kuszono, wtedy 
moja powaga oprze się temu jako skala 
granitowa“.

Nie podobna przypuszać, aby monarcha 
miał wyłącznie odnosić te słowa do Prus 
Wschodnich, zatóm można mieć uzasa
dnioną nadzieję, że i nasze potrzeby rol
nicze będą zaspokojone. Rólnictwo w 
trzech prowincyach nadgranicznych nie 
domaga z powodu braku sił roboczych, 
do czego się przyczynił głównie dawniej
szy kanclerz przez dekreta banicyjne. 
Nie ulega wątpliwości, że cesarz, mówiąc 
o potrzebach rólnictwa, miał niezawodnie 
na myśli owe srogie edykta, rzadko już 
dziś praktykowane w ucywilizowanym 
święcie. Nie umiemy wypowiedzieć, kogo 
miał dostojny mówca na myśli, wspomi
nając o usiłowaniach, dążących do upo
śledzenia interesów rólniczych. Czy to 
się odnosi do Żydów, którzy się pragną 
bogacić ze szkodą nie tylko rolnictwa, 
ale w ogóle wszystkich tych, co się nie 
Wliczają do obozu semickiego ? — trudno 
Przesądzać. W każdym razie mowa ce
sarska jest aktem wielkiego znaczenia.
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, Zanzybar, 17 maja. Mikiadani, 
toisjsce portowe, zostało zajęte przez

Wissmanna bez walki. W okolicach Lun
di zaszło kilka małych potyczek z arab
skimi dowódzcami, którzy później oświad
czyli, że się poddają.

ltzym, 18 maja. Ojciec św. odprawi 
w połowie czerwca konsystorz, na którym 
ma zamianować trzech kardynałów.

Peszt, 17 maja. Rząd przedłoży! 
w Izbie poselskićj wuiosek do ustawy, 
tyczącćj się zaprowadzenia niedzielnego 
spoczynku od 6 godziny rauo przez 24 
godzin. Wyjątki mogą uastąpić w nader 
rzadkich przypadkach; w takich razach 
należy zmienić robotników.

Wiedeń, 17 maja. Minister handlu, 
markiz Bacquebm, oświadczył, że co się 
tyczy przedłużeuia kolei żelaznćj opawsko- 
raciborskićj po stronie pruskićj, jest ta
kowe zapewnione.

Madryt, 17 maja. Bezrobocie w 
Bilbao trwa dalćj. Gwardya obywatel
ska i kawalerya wciąż patrolują po mie
ście i rozpędzają tłumy. Wiele osób 
aresztowano. Świętujący robotnicy za
grozili, że wysadzą w powietrze huty że
lazne w Vigcaya, jeżeli zaczuie się w nich 
robota.

ltzym, 17 maja. Crispi, odpowia
dając na interpelacyą Odescalchiego, 
oświadczył, że berlińska konfereneya nie 
może mieć we Włoszech wielkiego zastó- 
sowania, gdyż większa część włoskich 
robotników pracuje w polu. Rząd zresztą 
zawsze mieć będzie na oku sprawę ro
botników. Minister rólnictwa Biceli do
dał, że potrzeba zmienić ustawę o za
trudnieniu dzieci w zakładach przemysło
wych, oraz przedłożyć projekt ustaw., 
o pracy kobiet. Zresztą będą inne pro
jekta wniesione w celu wprowadzenia 
w życie uchwał berlińskićj konferencyi.

Bruksela, 18 maja. Minister wojny 
oświadczył w Izbie poselskićj, że działa, 
wykonane w belgijskich ludwisarniach są 
tak dobre, że odtąd nie będzie się zama
wiało armat w zagranicznych fabrykach.

Paryż, 17 maja. David wnosi, aby 
żaden senator i deputowany nie mógł być 
dyrektorem, albo zastępcą w Credit foncier 
i w ogóle w żadnym francuzkim banku. 
Po uznaniu wniosku za nagły, przekazano 
go biurom 449 glosami. — Poseł Laur 
interpelował rząd co do zakupna na wiel
kie rozmiary petroleum w celach wyzy
ski vania. Minister sprawiedliwości, pan 
Fallières oświadczył, że ta sprawa tyczy 
się raczćj sądów, aniżeli Izby poselskićj. 
Laur wystosował jeszcze interpelacyą, 
zarzucając ministrowi finansów, że odra 
biał interesa giełdowe za pomocą pienię 
dzy z kas oszczędności. Minister finansów 
Rouvier, zaprzeczył wywodom Liura i 
udowodnił, że jego oskarżenia są niepra. 
wdziwe. Izba 368 glosami przeciw 6, prze 
szła do porządku dziennego, uzn » jąc inter 
pelacyą za niesłuszną.

— Boulanger w liście do Laisanta 
ogłasza, że komitet bulanżerowski jest 
rozwiązany.

— Na parowcu „Ville de Tangre“ 
eksplodował kocieł parowy ; pokład okrę
towy został zupełnie zniszczony ; 4 osoby 
utraciły życie, a 12 odniosło rany.

Caroyród, 18 maja. Rząd turecki 
nie odpowiedział na żądanie rosyjskie co 
do zapłacenia zaległych kosztów wojen
nych. Obecnie. Nelidow, poseł rosyjski, 
wystósowal drugą notę, domagającą się 
zaspokojenia żądań rosyjskich z pożyczki, 
jaka ma być zaciągnięta.

Wiedeń, 17 maja. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu Izby poselskićj przybył po raz 
pierwszy po ciężkićj chorobie Smolka, 
któremu posłowie składali gratulacye z po
wodu wyzdrowienia. Smolka podziękował 
posłom i Chlumeckiemu za umiejętne za
stępstwo. Dziś rozpoczęły się ferye par
lamentarne.

HowyJork, 19 maja. W Hawannie, 
na wyspie Kuba, w sobotę wieczorem ex- 
plodowała beczka prochu w magazynie 
towarów; dom został zupełnie zniszczony, 
22 ludzi utraciło życie, między niemi kon
sul Wenezueli; około 100 rannych; wielki 
popłoch.

* W sprawie wyborów do Izby 
Panów z ziemi chełmióskićj okazuje, się, 
że Sarnówko wyszło już z rodziny Kawę
czyńskich, oddane wianem córce zamężnćj, 
a Stanisławowo Służewo jest własnością 
spadkobierców ś. p. Wodzińskiego, którzy 
nie są poddanymi pruskimi. Chodzi więc 
jeszcze o wyjaśnienie rzeczy co do Za- 
jączkowa i Kitnówka.

* Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
Karol Hryniewiecki, dawniejszy

Uczitiv dzieci

Biskup wileński, bawiący na wygnaniu 
w Jarosławiu, w głębi Rosyi, został 
brewem jeszcze z duia 30 gruduia 1889 
roku prekonizowany Arcybiskupem Syn- 
nady we Frygii ». p. i.', czego dotąd 
rząd rosyjski ogłaszać nie pozwolił. 
Snąć oztiaje sam rząd, tft * aż do objęcia 
stolicy wikńśkićj przez uow-go pasterza 
ks. Biskupa A. Awdziewicza, prawowi
tym pasterzem wileńskim był nieprzerwa
nie nie kto luny, tylko ks. Biskup Hry
niewiecki.

Jobilensz Towarzy«stwa Pomocy Naukowej.
Już na ostatnićin walnćm zebraniu 

Towarzystwa Pomocy Naukowćj im. Ka
rola Marcinkowskiego interperlowano ze 
strony członków Dyrekcją, czy i w jaki 
sposób zamierza uczcić pamiątkę 50 tćj 
rocznicy istnienia Towarzystwa, przypa
dającą na* początek roku 1891, na co ze 
strony interpelowanćj odpowiedziano, że 
sprawa ta zajmuje Dyrekcją i że w 
swym czasie sposób uczczenia wspomtiia- 
ućj rocznicy ogłoszony zostanie publicznie
— a jak się obecnie dowiadhjemy, ma 
być niebawem zwołane ad koc nadzwy
czajne walne zebranie Towarzystwa.

Nie przesądzamy byuajmnićj uchwa
łom, jakie zapadną na tóm Dadzwyczaj- 
nćm walnćm zebraniu i nie wątpimy, że 
znajdą one uznanie całego społeczeństwa,
— ponieważ jednak sprawa uczczenia tćj 
wspanialćj istotnie pamiątki zyskać tylko 
może na tern, im dokładnićj i wszech
stronnej przed owćm zebraniem przedy
skutowaną zostanie w prasie, przeto 
otwieramy chętnie łamy naszego pisma 
wszystkim tym, którzy w uićj zabrać glos 
pragną.

Stypendyatów To warzy .we Pomocy 
Naukowej imienia uiewygasłćj pamięci 
Marcinkowskiego jest tak potężny zastęp, 
że gdy się wszyscy zgodnie zabiorą do 
dzieła, będą mogli poszczycić się w re
zultacie piękuemi owocami swych usiło
wań. Chodzi tylko o to, aby osięgnąć 
jedność i zgodę, chodzi o to, aby ducho
wieństwo nasze, które dotąd zawsze tak 
gorąco zajmowało się Towarzystwem, i 
taką je ogarniało pieczołowitością, połą
czyło się w jedno z obywatelstwem świe- 
ckiem wszystkich stanów.

Przypominamy, że już przed pięciu 
laty sprawa 50 tćj rocznicy założenia 
Towarzystwa zajmowała nasze dzienni 
karstwo, i że już wtedy posypały się 
z różDych stron różnorodue projekta. Je 
den z tych projektów wchodzi już dzisiaj 
w życie (Dom Przemysłowy) — dobrze 
więc będzie zastanowić się ponownie nad 
najstósowniejszćm uczczeniem pamięci 
znakomitego lekarza, wielkiego filantropa 
i dzielnego patryoty.

My ze swćj strony uie występujemy 
chwilowo z własną propozycyą w tym 
względzie, nie myślimy też z góry wy
kluczać tego lub owego sposobu uczcze
nia rocznicy. S. p. Karol Marcinkowski 
tyle położył zasług około naszego spo
łeczeństwa, że w obec niego nawet przy 
dzisiejszćj naszćj biedzie materyalnej od 
tyle zawsze, zalecenia godnych względów 
oszczędności odstąpię by się godziło. Pa
mięć o swym dobroczyńcy zachowają za
wsze stypendyaci Towarzystwa Pomocy 
Naukowćj w sercach swoich, ale dla 
czegożby w danym razie nie miały i pla
styczne kształty pomnika uwiecznić pa
mięć Jego w umysłach potomnych? 
Czyżby pomiędzy byłymi stypendyatami 
Towarzystwa nie miał się znaleźć ktoś, 
coby się takićj pracy podjąć mógł i 
umiał? O ile my wiemy, to jest — 
i czeka.

Raz jeszcze powtarzamy, że w spra
wie powyższćj chętnie ofiarujemy w pi
śmie naszem gościnność tym wszystkim, 
którzyby w niej glos zabrać chcieli.
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Wszędzie — niemal na całym obsza
rze Earopy rozlegają się skargi i narze
kania na biedę i ubóstwo; a skargi te i 
narzekania jednych napełniają obawą i 
strachem, drugich uczuciem litości. Nie 
brakło biedy i ubóstwa i dawnićj; wszak 
Zbawiciel powiedział do uczniów swoich, 
że ubogich zawsze społeczeństwo chrze- 
ściańskie mieć będzie; ale nigdy może 
nędza nie objawiła się w tak strasznćj 
postaci, jak teraz. Jak dłago rządzono 
się zasadami Zakonu miłości i przestrze
gano wiernie Przykazań Bożych, była

dola klas utrzymujących się jedynie z 
pracy rąk własnych pod wielu względami 
zadowaluiającą. Albowiem chlebodawcy,
•zy pracodawcy nie wyzyskiwali wówczas 
tak niemiłosiernie robotnika, jak się to 
w teraźniejszych czasach częstokroć dzieje; 
a robotnicy uie marnowali tak lekkomyśl
nie zarobku, jak to czynią dzisiaj, trwo
niąc większą część owocu pracy ua za
spokojenie namiętności. I nie może być 
iuaczćj dopóki z jedućj strony pieniądz, 
a z drugićj używanie czyli rozpusta będą 
celem ostatecznym; dopóki te dwa boży- 
szcza będą czczoue, dopóki będą stały te 
ołtarze, d póły rana zwana kwestyą so- 
cyaluą będzie się jątrzyć i ropić i osła
biać orgauizm społeczny. Chcąc uleczyć 
tę ranę, trzeba przedewszystkićm wywró
cić bałwochwalcze ołtarze, na których 
bałwanom bogactwa i rozpusty pali się 
ofiary; trzeba zniszczyć, albo przynaj- 
muićj osłabić wygórowaną żądzę bogactw 
i nieposkromioną chęć używania uciech 
zmysłowych, a przywrócić poszanowanie 
dla Przykazań Bożych i nauki Kościoła 
katolickiego, które i chciwość bogaczów 
i marnotrawstwo klas pracujących potę
piają. Głoszą one bowiem tym, że uży
wanie nie jest celem człowieka, że ono 
owszem odwodzi człowieka od właściwego 
celu; a tamtym przypominają owe stra
szne kary, któremi Zbawiciel zagroził 
niemiłosiernym bogaczom; a tak stawiają 
skuteczne tamy i przeciw chciwości i prze
ciw rozpuście i marnotrawstwu. Co więcej, 
wskazują one tak bogatym jak ubogim 
zacniejsze i droższe dobra, niż bogactwa 
i używanie ; szlachetniejsze uciechy, niżeli 
zmysłowe; bogatym miłosierdzie, ubogim 
wdzięczność i tym podwójnym węzłem je
dnoczą jednych z drugimi w święty zwią 
zek miłości, a gdzie miłość, tam pokój i 
zgoda; — gdzie prawo miłości panuje, 
tam nie potrzeba przeciw socjalistom 
praw wyjątkowych.

Nie znano ich tćż rzeczywiście w śre
dnich wiekach. Wtedy miłość leczyła i 
goiła wszelkie rany społeczne. Miłość 
niosła podupadłym robotuikom pomoc ma- 
teryalną i duchową ; miłość nieszczęśliwym 
użyczała pociechy. Z nasienia miłości 
wyrosły na urodzajnćj glebie Kościoła 
szpitale dla chorych i kalek, banki do
broczynne, dające podupadłym łatwą po
życzkę ; kasy cechowe, z których udzie
lano zapomóg dla mogących pracować 
rzemieślników, dla ich wdów i sierót. — 
Miłość żywiła u biam klasztornych ty
siące ubogich. To tćż ubóstwa uie uwa
żano wtedy za brzemię nieznośne. Lecz 
kiedy wichrzyca religijna, która się zer
wała na początku 16 wieku, zmiotła wiele 
klasztorów z powierzchni ziemi i zadała 
śmiertelny cios instytucjom cechowym, 
los klas pracujących stawa! się z każdym 
rokiem oplakańszym, a ich niezadowolenie 
z każdym rokiem większe. Nastała rewo- 
lucya fraucuzka, lecz ta zamiast ulżyć 
doli robotników, uczyniła ją jeszcze przy
krzejszą i nieznośniejszą. Na domiar złego 
zjawili się fałszywi prorocy, którzy robo
tnikowi obiecywali raj na ziemi. Ci roz
budzili w ubogich warstwach nieposkro
mioną chęć używania, nie dawszy im 
jednak środków do zaspokojenia tychże. 
W ten sposób znalazł się nagle robotnik 
w położeniu mitologicznego Tantala. — 
Kiedy zaś los robotnika stawał się coraz 
smutniejszym, zwiększały się bogactwa 
chlebodawców. Widział to robotnik i za
zdrością napełniło się jego serce, a nie
nawiści ogień w nim się zapalił. Ognia 
tego nic przytłumić nie mogło; odebrano 
bowiem robotnikom ową dziecięcą pobo
żność, która uczy cierpliwości — ową mi
łość, która uczy przebaczać. Z nienawiści 
tćj skorzystali ludzie przewrotni i ambi
tni. Ci rozdmuchali jeszcze bardzićj ten 
ogień i ukazał się nareszcie płomień zło
wrogi, który grozi zniszczeniem Europie. 
Strach ogarnął wszystkich. Chwycono się 
zaradczych środków. Zaczęto przemyśli- 
waó o ochronie robotnika. — Dobre 
i to, ale niedostateczne, aby przytłumić 
pożar. Chcąc ten pożar zagasić, trzeba 
bogatych i ubogich, pracodawców i robo
tników napełnić chrześciańską miłością, 
która sama jedna zdoła zagoić społeczne 
rany i straszną chorobę zwaną socjali
zmem uleczyć. Tćj zaś miłości siewcą 
i krzewicielem jest nie kto inny, tylko 
Kościół. Jego jedynem i wyłącznem za
daniem jest ową miłość szczepić i utwier
dzać. Zadania tego nigdy Kościół nie 
zaniedbywał, owszem spełniał je zawsze 
wiernie i sumiennie, dopóki miał wolne 
ręce i wolność działania. Tego zadania 
nie wyrzeka się i dzisiaj, owszem byle 
tylko ci, których Opatrzność uczyniła 
pasterzami ludów, stróżami praw, ładu,

porządku i pokoju społecznego, oraz dóbr 
doczesnych swoich poddanych, nie prze
szkadzali mu w tym względzie; byle 
fałszywe nauki ekonomii uie paraliżowały 
sił jego, nie udaremuiały jego pracy, 
chce je wykonać, tak jak to czynił i da- 
wuićj. Pouieważ atoli w świecie ekono
micznym Kościół licznych przeciwników 
napotyka, musi zatem starać się o po
konanie tychże.

Cel ten pragnie osięgnąć Kościół 
z pomocą chrześciańską uczonych socyo- 
logów i ekonomistów. Do nich to należy 
w imieniu tego Kościoła wystąpić prze
ciw mrzonkom fałszywych socyologów i 
pseudoekonomistów, które tyle szkód 
społeczeństwu wyrządziły i tyle klęsk i 
nieszczęść na całe państwa i kraje spro
wadziły; które pokłóciły bogatego z ubo
gim; zasiały chciwość nieposkromioną w 
sercach zamożuych; zazdrość, nienawiść 
w sercach biedniejszych; niezgodę w po
śród synów jednego kraju, obywateli je
dnego państwa. Socyolog chrześciański 
powinien bronią gruntownćj nauki zwal
czać zgubne zasady pseudoliberalne, de
mokratyczne i socyalistyczne i t. p., zaś 
ekonomista chrześciański ma walczyć 
z temi naukami wrzekomćj ekonomii, 
które zamiast podnosić, podkopują do
brobyt państw i krajów, bo rujnują zdro
wie i siły klas pracujących, a równo
cześnie podkopują podstawy religii, albo
wiem pozwalają gwałcić niedziele i święta. 
Jak te nauki są zgubne, wiedzą tylko ci, 
którzy ich owoce widzieli. Nauki sa
mych socyalistów wydają się jeszcze 
w obec nich szlaclietnemi, nie ma bowiem 
w nich tćj obłudy i faryzeizmu. Nie 
oszczędzają oue nawet goduości człowieka, 
czynią bowiem z niego narzędzie, machinę. 
Otóż te przewrotne nauki, które często
kroć płatni przez interesowanych uczeni 
wymyślili i w obieg puścili, powinien 
ekonomista chrześciański rugować, roz
powszechniać zasady zdrowe i uczciwe, 
zgodne z Przykazaniami boiemi i nie
omylną nauką Kościoła katolickiego. 
Ma on wykazać, że praca nie zapewnia 
jeszcze społeczeństwu dobrobytu, jeżeli 
na nićj cięży klątwa Boża, albo jeżeli 
owoce jćj nie bywają sprawiedliwie roz
dzielane; że owszem taka praca spro
wadza na społeczeństwo rozliczne nie
szczęścia i klęski, jako karę za pogwał
cenie Prawa Bożego. Trudne to wpra
wdzie będzie zadanie, bo owe przewrotne 
nauki głęboko się zakorzeniły, bo społe
czeństwo od dawna pojone rozmaitemi 
fałszami, straciło niejako poczucie i zmysł 
prawdy, ale z pomocą boską można je 
będzie wykonać. A jaką przysługę wy
świadczyłby taki ekonomista choremu 
społeczeństwu, pojąć może tylko ten, kto 
zna cały ogrom Dędzy materyalnćj i du
chowej. Lecz nie mniejszą przysługę wy
świadczyłby również chrześciański socyo
log, gdyby mu się udało choć w części 
usunąć owe przewrotne zasady, które są 
przyczyuą waśni społecznych, niezgód 
i rozruchów; a utorować pismami swemi 
do serc ludzkich drogę dla Zakonu mi
łości. A kiedy ta wszystkie serca i du
sze uapetni, znikną wszelkie uprzedzenia, 
wszelkie uiechęci, ustanie nienawiść; za
goją się rany, które osłabiają społeczeń
stwo; zniknie niezgoda, zapanuje zgoda, 
ustąpi waśń, zawita pokój. A chociaż 
nie będzie raju na ziemi, nie będzie je
dnak owćj strasznćj nędzy, która nęka 
dzisiaj społeczeństwo, bo miłość wspoma
gać będzie biednych, racyonalna zaś eko
nomia zapobiegać będzie ubóstwu rozpo
wszechniając dobra materyalne rozumnie 
i rozdzielając je sprawiedliwie.

„Plan ornamacji“ i przyszłości.
Zaledwie rozpoczęły się w parlamencie 

obrady nad tegorocznćm zwiększeniem 
wojska, a już wyłaniają się postawione 
obecnie żądania co do rekruta i pieniędzy 
jako poboczne prowizoryum. Minister 
wojny zapowiedział w środę wielki plan 
orgauizacyi, który niebawem ma być 
przedłożony, aby gruntownie, „o ile mo
żna, na cale pokolenie“ żądania wojsko
we zaspokoić. Kanclerz Caprivi potwier
dził w piątek tę zapowiedź, dodając, że 
rządy związkowe jeszcze nie po
wzięły ostatecznćj decyzyi co do tego 
planu. W obec ogromnego znaczenia, 
jakie ma zapowiedziany „plan organizacyi“, 
podajemy tu dosłownie według „Reichs- 
anzeigera“ odnośne oświadczenie ministra 
wojny:

Poseł dr. Windthorst wyraził życzenie’ 
aby sprawę co do żądań i planów przyszłych



wyjaśniono. Pierwszem zadaniem, jakie w urzę
dzie moim podjąć miałem, wydawała mi się 
sprawa wprowadzenia istniejących organiza
cji w normalne stósunki. Tylko na podsta
wie takićj można było prowadzić dalszą bu
dowę. W takich stósunkach powiedziałem sam 
sobie: organizować i to o ile możności 
tak organizować, iżbyśmy nie stali co roku 
w obec nowych niespodzianek — o ile się 
da, na całe pokolenie, jeżeli nic z ze
wnątrz nie spadnie — pierwszym jest warun
kiem. , Z tego powodu jesteśmy od 
owśj chwili przy pracy. Musze wiec 
życzenie, jakie tn wypowiedziano, uznać jako 
zupełnie słuszne. Dla nas jest nadto przepro
wadzenie tego koniecznśm, jest ono ko
niecznym także i dla tych kolegów w roz
maitych państwach, którzy się zatrudniają 
finansami. — Prędzśj czy późniój 
przedłożony wam więc będzie 
odnośny planwzupełnóm oprą 
c o w a n i u. Będę już mógł w komisyi wyłożyć 
zasady, przedłożyć niezbyt wielką liczbę owych 
punktów zasadniczych, na których plau ów się 
opiera.

Wobec tych wywodów obniża się zna
czenie obecnego projektu. Zatóm owych 
18,000 żołnierza i 18 milionów marek, są 
tylko tymczasową zaliczką 
wielkich owych żądań, nad któremi po
wagi wojskowe od objęcia urzędu przez 
teraźniejszego ministra wojny, pracują 
O ile większą liczbę żołnierza i milionów 
marek przyszły plan orgauizacyi wyma 
gaó będzie, o tóm ani minister wojny 
ani kanclerz nie wspomniał. Mowa kan 
clerza przygotowuje nas atoli na znaczne 
żądania. Powiedział on, że siła zbrojna 
w stósunku do ludności wynosi 1 prct. 
że w Prusach w r. 1810 wynosiła ona 
1,25 prct., że osobiście nie przypisuje 
wartości ustanowieniu siły znrojuój ua 
siedm lat, lecz że zadowoliły się odpowie 
duióm rozporządzeniem na pięć lat, ze 
względu na okres pięcioletni spisu lud 
ności.

Z tego wszystkiego można się spo 
dziewać dalszego zwiększenia siły zbro 
nój i to po nad 1 pet. ludności. Natura 
nie siła zbrojna wzrastać będzie tóż pro
gresywnie w stósunku do wzrostu ludności.

Już przed mową tą kanclerza otrzy
mała „Voss. Ztg." rzekomo z źródła do
brze poinformowanego wiadomość, że w 
planie zaprojektowano dwa dalsze kor
pusy, kadry rezerwowe dla wszystkich 
gatunków broni, powiększenie artyleryi 
pieszój, siłę zbrojną w czasie pokoju 
na 540,000 żołnierzy (l* 1/« pet. teraźniejszej 
ludności, 54,000 żołnierzy więcój, aniżeli 
obecnie), tak, że w czasie moblilizacyi 
mogłyby natychmiast wyruszyć 22 kor
pusy i 69 dywizyi.

Wobec piątkowćj mowy kanclerza 
zdaje się, że wiadomość ta „Voss. Ztg.“ 
jest prawdziwą.

Piękny pokój!

eszcze milionowe dotacye. Niżsi nrzę- 
ni<-y nie biorą w przecięciu wiele więcój 

nad 1000 marek, a są tóż tacy, którzy i
tyle nie pobierają. Dla tego podnoszą 
się wciąż narzekania. W zeszłym roku 
polepszono nieco pensye urzędnicze, ale 
niedostatecznie. W tym roku przezua- 
czono na ten cel 18 milionów marek, ale 
rozdział tój sumy nie może zadowolnić 
interesentów, gdyż ma być obrócony 
w ogóle na podwyższenie pensyi, a nie 
uwzględnia powiększenia do bodów w miarę 
lat służby. Objaśnimy to przykładem. 
Urzędnik pobiera dotąd 1200 marek, 
skutkiem owych 18 milionów brałby 
może 1500 lub 1600 marek, ale ta pen- 
sya będzie zawsze jednakową. Taki jest 
projekt Scbolza, ministra skarbu. Posło
wie natomiast domagają się, aby urzę
dnikom stopniowo w miarę lat służby 
powiększano pensye. Zdanie to jest zu
pełnie uzasadnione. Młody urzędnik z 
początku mniój potrzebuje, aniżeli w pó
źniejszym wieku, gdy się ożeni i ma 
dzieci. Skoro pobierać będzie dość zna
czną pensyą, ale zawsze stalą, wtedy 
przyzwyczai się z początku do lepszego 
życia, a trudno mu się będzie ogra
niczyć , skoro nastąpi pomnożenie ro
dziny. Dyetaryusze, t. j. chwilowo za
trudnieni będą mieć powiększone dochody 
o 10 procent, ale nie wszyscy będą 
uwzględnieni, ponieważ nie są stały
mi urzędnikami. W ogóle przeznaczono 
1,325,000 marek dla polepszenia płacy 
dyetaryuszów.

Wielce są interesowani w tój sprawie 
nauczyciele, zatem tyczy się to w wyso
kim stopniu i naszego społeczeństwa. Dy
rektor ministeryalny K ugier oświadczył 
komisyi zajmującój się rozpatrzeniem wnio
sku o podwyższenie pensyi, że z 39,580 
nauczycieli wiejskich tylko trzecia część 
pobiera więcój aniżeli 900 marek, a tylko 
1026 posiada 1500 m. rocznie, oraz opał 
i mieszkanie. Wogóle 47,960 nauczycieli 
i 3435 nauczycielek uzyskałoby prawo 
podwyższenia płacy. Najwyższy dodatek 
roczny służbowy, wynoszący 500 marek, 
a dla nauczycielek 350 marek, odebrałoby 
7838 nauczycieli i 188 nauczycielek.

Polepszenie pensyi napotyka na wiel
kie trudności z powodu wielkiego budżetu 
wojskowego. Byłoby można przeznaczyć 
większą sumę dla urzędników, gdyby nie 
znaczne powiększenie armii, które wymaga 
olbrzymich wydatków.

Poleisienie pensyi flla raiiiiitó» wPrmcli.

Od dawna pojawiały się skargi, że 
niżsi urzędnicy w Prasach są niedosta
tecznie płatni. O wyższych tego nie 
można powiedzieć, bo jeżeli n. p. Bis 
marek jako kanclerz i minister handlu 
brał około 75,000 marek rocznie, a syn 
jego Herbert w młodym wieku doprowa
dził coś do 30,000 marek rocznój pensyi, 
to należy przyznać, że wyżsi urzędnicy 
są grubo płatni, zwłaszcza gdy odebrali

uderzeniem w wodę, t. j. nie przypisuje 
jój żadnego znaczenia, zapewne dla tój 
przyczyny, że nie wyszła z jego głowy. 
Co do ustąpienia z kauclerstwa oświad
czył Bismarck, że miał nadzieję utrzymać 
się ua sw’ym urzędzie do końca życia, 
aie i tak jest getów stanąć na każde za
wołanie ojczyzny (rozumie się ua stano
wisko kanclerza).

Heuri des Houx, redaktor gazety 
„Matiu“, marzący o odwetowej wojnie 
przeciw Niemcom, zatóm „Reichsfeind“ 
podług definicyi Bismarcka był także z 
wizytą w Friedrichsruh. Czasy się zmie
niają ; dziś już Bismarck uawet nieprzy
jaciół państwa gościnnie przyjmuje i dłoń 
im ściska. Ha! cóż robić? Prasa jest 
potęgą, zatóm trzeba się kusić o jój 
względy. Houx opisuje rozmowę z ekkan- 
clerzem, ale ta rozmowa nie wychodzi 
po za obręb zwyczajnych komunałów. 
Dziennikarz fraucuzki twierdzi, że Bis
marck jest „wielkim Niemcem“. Co dru
kowane, to prawda, głosi dawne, choć już 
zagubione polskie przysłowie, zatóm nie
zawodnie panować będzie radość w Frie
drichsruh, że Francuz uczcił dawniejszego 
kauclorza tą nazwą.

Zwycięstwo.

Co mówił ks. Bismarck
io tolemiłara rasjjslieio i IrancMkietu.

Wledefi, 16 maja.
('"=) Odnieśliśmy wczoraj świetne zwy

cięstwo. Projekt rządowy w sprawie fun
duszu indemnizacyjnego został przyjęty 
159 głosami przeciwko 139. Zważywszy, że 
gabinet Taallego najdonioślejsze wnioski 
przeprowadzał w przecięciu tylko więk
szością 10 głosów, można oświadczyć, że 
sprawa funduszu indemnizacyjnego została 
rozwiązana ua naszą korzyść stosunkowo 
bardzo znaczną większością.

Solidarnie głosowali za projektem Po
lacy, Czesi, klub br. Hohenwarta (prawe 
centrum), obejmujący Słoweńców, Buko 
wińczyków i Tyrolczyków, tudzież Włosi, 
tworzący klub Trento, nie należący do 
prawicy.

Z członków Koła polskiego nieobecny
mi byli tylko chorzy: ks. Kopyciński, dr. 
Machulski; z klubu staroczeskiego : Ke- 
vera, Chaczek, Skokanek, Stangler, zaś 
jeden ks. Weber, któremu przed dwoma 
laty Kardynał Arcybiskup ołomuniecki 
nakazał złożyć mandat poselski, „ponie
waż kompromituje w parlamencie sprawę 
katolicką,“ który jednak został ponownie 
wybrany, usunął się od głosowauia.

Wszyscy Młodoczesi głosowali za pro
jektem większości. Wprawdzie przy pier- 
wszóm głoso^kniu nad wnioskami mniej
szości komisyi budżetowój, mieliśmy tylko 
19 głosów, bo hr. Lażańsky, zapewne 
wstrzymany jaką „partie fine~, spóźnił 
się, ale przy drugiem głosowaniu solidar
nie głosował z prawicą. Nawet dr. Va- 
szaty dopisał. Zdarzyły się wypadki, że 
z 9 posłów młodoczeskich trzech głoso
wało pro, 3 contra, a 3 usunęło się. 
Wczoraj jednak po raz pierwszy zazna
czyli wzorową karność; im mniój poczu
wamy sympatyi dla mlodoczeskiego stron
nictwa, tem więcój zmusza nas sprawie
dliwość uznać godność wczorajszego za
chowania się tój frakcyi.

Tóm boleśniój dotknąć nas musi taktyka 
frakcyi niemiecko-katolickićj. Niejedno
krotnie podnosiliśmy zasadniczą różnicę 
pomiędzy nią a centrum w parlamentach 
berlińskich, zawsze gotowem ująć się za

Dawniejszy kanclerz nie może się je
szcze uspokoić, a nie mogąc w inny spo
sób, stara się przypominać światu za po
mocą prasy. Niedawno przyjmował u sie
bie dwóch dziennikarzy, t. j. Moskala 
Lwowa, który to udawał, że jest Polakiem, 
aby się podstępnie wcisnąć na zebranie 
socyalistów w Berlinie. Zadziwia to po
wszechnie, że Bismarck przyjmuje u siebie 
takich ludzi, jak ów bezczelny Lwów, pi
sujący haniebne oszczerstwa na Polaków. 
Bismarck oświadczył do niego, że sprze
ciwił się małżeństwu córki Fryderyka LII 
z księciem Aleksandrem, dla tego, choć 
sobie rodzice życzyli, małżeństwo nie przy
szło do skutku. Sprzeciwiał się też po
dróży Wilhelma II do Carogrodu. Kon- 
ferencyą berlińską nazwał exkanclerz

zwycięstwo moralne. Zaś prawic* z cię- 
żkiój na pozór próby wychodzi potężnie 
wzmocniona. Hr. Taafie zaś, jako prawy 
Wiedeńczyk, zapewne po wczorajszóm 
posiedzeniu przypomniał sobie ulubione 

wie tutejsze: „’S geht ja alles, 
man will!“

prawami naszemi. Jeszcze wczoraj zda
wało, że przynajraniój część owój frakcyi 
będzie glosować za projektem. Ale po 
namiętnój mowie Lieubacbera, frakeya 
centralna opuściła salę. Pozostał tam 
tylko jeden poseł Oberndorfer (włościanin), przysło 
który z „dzikimi“ Lienbacherem i Takim | wenn i 
gerem glosował z lewicą przeciwko pro
jektowi. Nawet z klubu hr. Hoheuwarta 
trzech uiemieckicli konserwatystów Gasser,
Kenner i Rapp, usunęli się od głosowauia.

W ogóle pomiędzy 159 posłami, któ
rzy uchwalili projekt rządowy, znajdowało 
się tylko 8 Niemców, i to członkowie 
klubu prawego centrum hr. Hohenwart, 
Tyrolczycy Kathreiu, Schneeburg, Steru- 
bach, W eissteiuer, tudzież nie należący 
do żadnego klubu wielcy właściciele z Mo- 
rawii hr. Fliess, hr. Vetter i br. Zierotin, 
którego jeduak jako potomka sławnego 
rodu słowiańskiego, nie można właściwie 
także liczyć do Niemców. Nawet gdyby 
ci 8 Niemcy byli glosowali z lewicą, so
lidarna tym razem liga polsko-czesko-wło- 
sko-rumuńska, byłaby, choć tylko więk
szością dwóch głosów, postawiła na swojem.

Po stronie lewicy widzimy samych 
Niemców z wyjątkiem 4 Włochów, człon
ków klubu hr. Coroniuiego.

Co do rozpraw, które wyprzedziły 
głosowanie, to hofrath Lienbacher prze
mawiał jako geueraluy mówca lewicy.
Prawie każde jego zdanie wywoływało 
huczne oklaski na lewicy. Wylał on 
przy tój sposobności przeciwko nam całą 
żółć zaciętego biurokraty, ceutralisty i

Bail aistw-ięiietsłi i ota laraitk
Przemówienie dr. Włodzimierza Kozło
wskiego, miane dnia 8 maja 1S9O roku 
wśród rozpraw nad budżetem ministerstwa 
handlu w Izbie poselskiej Rady państwa 

wypowiedziane.
(Według zapisków stenograficznych).

(Ciąg dalszy.)
Z talentem do malarstwa w czarnych 

barwach, któregoby sam Rembrandt mógł 
mu pozazdrościć, przedstawił nam sza
nowny poseł niebezpieczeństwa, grożące 
Baukowi w razie wprowadzenia warrau- 
tów w pokrycie baukuotów. Ponury ten 
obraz może atoli jedynie temu włosy na 
głowie najeżyć ze strachu, kto nie wie, 
że Bankowi w kilku okresach jego hi- 
storyi możua daleko prędzój zarzucić 
przesadną biurokratyczną ostrożność, ani
żeli zbyteczną śmiałość w przedsiębior
czości; prędzój sztywne trzymanie się za- 
starzalój rutyny, aniżeli gotowość do 
przyswojenia sobie form czasów nowszych; 
prędzój za długie wytrwanie przy da
wnym systemie merkantylnym, wedle któ
rego, jak według słóio austryackiego dy
plomaty „człowiek zaczyna się od barona
— człowiek godny kredytu zaczyna się 
od kupca i firmy protokołowanej, aniżeli 
zbyt wielkie uwzględnianie rolnictwa; że 
też i teraz, — przyznaję to chętnie, 
mimo że wbrew woli centralnego zarządu
— podrzędne organa filialne popierają 
inne zawody na koszt rólnictwa, które 
bez uszczerbku dla nich, obok nich mo
głoby się wygodnie pomieścić.

A chociaż względy te osłabiają zna
cznie posępne wrażenie obrazu szan. posła 
Neuwirtha, zawsze jednak można się było 
spodziewać, że w obec tych niebezpie
czeństw, przez niego zapowiedzianych, — 
wytrwa szan. poseł na zajętem przez się 
w tój wys. Izbie w dniu 30 listop. 1877 r. 
zasadniczem stanowisku i wystąpi nie je
dynie tylko jako przeciwnik zaliczania 
warrantów do pokrycia banknotów, ale w 
roli zasadniczego przeciwnika wprowadze
nia eskontu warrantowego w zakres czyn
ności Banku austro-węg. w ogóle. Takie 
stanowisko byłoby przynajmniej logicznem, 
przypuściwszy bowiem per inconcessum, 
że w warrancie leży na prawdę element 
tak niebezpieczny, nie miałoby się przecież 
prawa akcyonaryuszów, do których fundusz 
rezerwowy uależy narażać na straty a wy
stawiać instytucyi tak dla państwa ważnej, 
na trudności. Skoro jednak szan. poseł 
sam wyznał, że to „przekonanie z r. 1877 
nie było ściśle indywidualnem“, że wyszło 
ono z ust ówczesnego ministra finansów 
bar. de Pretis, a szan. poseł Neuwirth ta
kowe jak „weksel z grzeczności“ jedynie 
tylko żyro wał, — skoro zresztą słusznie 
podniesiono, że od tego czasu w skutek po
stępu w reformie ustawodawstwa o warran- 
tach, wiele się zmieniło, — spodziewaliśmy 
się, że szan. poseł oświadczy się bez ża- 

| dnych zastrzeżeń przynajmniej za tem, co 
w ciasnych ramach niniejszego przedłoże
nia da się osiągnąć dla podniesienia stanu

germanizatora. Powtarzał nieustannie, 
że chodzi o 100-miliouowy podarek dla 
Galicyi. Bronił gorliwie owój biurokra- 
cyi, słusznie napiętnowanój przez Jawor
skiego, która wywołała rzeź galicyjską.
Z dumą przypomuial, że Marya Teresa 
była zmuszoną wsunąć pomiędzy włościan 
i panów nową władzę „Kreisaemter“, 
które, jak wiemy, główuie podniecały 
antagonizm społeczny. Wyraził zdanie, 
że „zacny“ urzęduik może dopiero w 
atmosferze galicyjskiój popsuł się (!!). 
Groził konserwatystom niemieckim, któ- 
rzyby głosowali za „podarunkiem“ utratą 
mandatów.

Dr. Madeyski, generalny mówca pra
wicy, dokumentami, cytatami z dziejów 
Arnetha wykazywał, że biurokracya 
istotnie zasługiwała na te wszystkie za
rzuty, które jój uczynił poseł Jaworski, 
zaznaczył, że parlament nie ma prawa 
udaremnić obietnicy monarchy; taktykę, 
zalecaną w wnioskaeh mniejszości komi
syi, nazwał polityką wiarolomstwa i na
rzucenia prawa; ubolewał nad systema- 
tycznóm podburzaniem ludności przez 
przewrotną prasę.

Po krótkich mowach referentów 
Beera i Zeithammera przystąpiono do 
głosowania.

W rozprawach nad pojedyóczemi ar
tykułami, sędziwy poseł czeski Trojan 
bardzo stanowczo oświadczył się za pro
jektem rządowym, oświadczając, że parla
ment zgrzeszyłby w obec pamięci cesarza 
Ferdynanda, gdyby unieważni! obietnice 
patentu kwietniowego r. 1848.

Młodoczeski poseł dr. Herold oświad
czył, że przyjaciele jego za projektem 
głosują jedynie z powodów przedmioto
wych, ponieważ tak im każę poczucie 
prawa i słuszności.

Posiedzenie rozpoczęte o godzinie 1, 
skończyło się po 8. Dziś nastąpi tak 
zwane „trzecie czytanie.“

Koło polskie odniosło wczoraj świetne

w Itinerarium

Bożogrobca gnieźnieńskiego,
ks. Jakóba Langhausa, z r. 1768.

Skreślił St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 113.)

Smutni więc obydwaj zabrali się do 
powrotu, bo do miasta, które już było 
weneckie, puścić ich nie chciano. Ks. 
Jakób, który był poniekąd przyczyną 
„tego iacbania“, bo go starosta klagen- 
furtski pobalamueił, chcąc pocieszyć wo
źnicę, który aż płakał, zapłacił za niego 
obiad i wieczerzę. Późniój „Weturin“ 
się uspokoił, śpiewał nawet i jak cygan 
kradł siano dla koni po drodze. Ks. 
Jakób zaś ciągle zażywał dryakwi i pil 
rosolis lub wino, piwo bowiem była tak 
niedobre, że na samo wspomnienie tegoż 
otrząsał się „iakby z obrzydliwości“.

Tyrol bardzo się naszemu podróżnemu 
podobał. „Kobiety — zapisał w dzien
niczku — noszą sznurówki, jak w Pol
sce żydówki y gorsety jakoś na krzyz 
ku karku na wierzch przywięzuią, nizey 
maią zasznurowane, spodnie naywięcey 
czarnych a pończoch białych, na głowie 
kapelusz zielony naywięcey lub czarny 
a pod nim włosy splecione, ieżeli zaś 
iest mężatka, to ma czepiec na tychże 
włosach; męszczyzni spodnie czarne, po- 
tym kaftanik y przezeń pasy od portek 
przez ramiona bądź skórzane bądź tez 
włóczkowe y iedwabne, a potym kabat 
krotki po puł udow koloru bernardyńskie
go ciemnego y przy tym są iuz rękawy, 
zas spodni kaftanik iest bez rękawów 
Nie podobały mu się tylko wieże koście 
łów, który przyrównywał do szydeł.

Zabawnie opisuje nocleg we wsi Fintl. 
„Tu wszystko opak, naypierwey posta
wili sałatę, dopiero wino, potym po
trawkę, toz sztukę mięsa świeżą y wę

dzoną, dopiero pieczenią a na ostatku 
rosoł. Byłem po wieczerzy rozgniewany, 
bo dziewka przyszła y pytała mnie się 
o cos, a ia po niemiecku niezrozumiałem, 
pytałem iey się was? a ona zaczęła bur
czeć, ze słyszała, iz cokolwiek mówiłem 
z Weturinem po włosku, a sama tez 
umiała, bo była z Tryentu, iak mi po
wiadał Weturin, y tak w złym humorze, 
lubo miałem napie się wody, bym pra
gnienia w nocy niemiał, trzasnąłem 
drzwiami, y zamknąłem się poszedłszy 
spać.“

Z Fintl przez Brixen „arcysliczne 
miasto“ jechał do Roveredo, gdzie spo
strzegł na ulicy owego kupca Włocha, 
z którym jechał z Wiednia, ale tylko mu 
się pokłonił z karety. W miasteczku 
Marco był na obiedzie. „Tu dali nam 
na obiad naypierwey sztukę salsedronu, 
az ia mówiłem, aby dali rosoł, dali tedy, 
ale moc ryżu w nim było, tak ze zda
wało się to iak kasza: potym ziadłem 
rzeczonego salsedronu kawałek, po nim 
dano nam kurczę z rosołu posypane solą, 
toz kurczę pieczonę y sadatę ladaiaką, 
bo y kurczę było iakos dziwnie upieczone. 
Moy Weturin tylko głowy od nich nay
pierwey iadł ze wszystkim, chwała Bogu, 
ze kości wypluł, a ze kurczę warzone 
było kogutek, dali go iak y wczoray na 
obiad z grzebikiem, on tedy ten najpier- 
wey urżnął y ziadł.“

W Cale namówili Neapolitańczycy 
ks. Jakóba, aby sobie kupił „rabbar- 
baro“, gdyż to potrzebne w Rzymie. 
W okolicy miejscowości Ala zastanowiła 
go „moc iakichsi robakow czyli tez pta
szków iak zołądz małych“, które „stra
sznie skrzeczały po winnicach.“ Pytał 
się, jak się to stworzenie zowie. Odpo
wiedziano mu: „klaine fogl“ i a po wło
sku: „Cygalle.“ Weturyn złapał mu je
dnego z tych „klaine fogl“ i otóż, jak go 
ks. Jakób opisuje: „Iest to robak iak 
szarańcza, tylko ze krótszy a szeroki iak 
chrabąszcz, zadek zas ma iak szydło, 
skrzydła y pod brzuchem iest piaskowy.“

Na włoskiej ziemi.
Pod Ala przejechał szczęśliwie granicę 

wenecką, ale zdjął go strach, gdy się uj
rzał na ziemi wloskiój. „Tam się wszy
stko lękał — pisze — ze jak włochy tak 
y włoszki wyglądaią iak Cygani, potym 
ze łakomi są na pieniądze. Weturin 
wszystko śpiewał, a ia ledwom nieplakał, 
ze iestem sam ieden y to dotąd między 
górami. Tu tez napotkałem włochow z nie
dźwiedziem y ztąd znowu strach przy
pomniawszy sobie, ze w Czechach za 
moich czasów zakaz był, aby tam nie 
chodzili dla tego, iz ludzi zabiiali y da
wali niedźwiedziom ziadac ie. Jednakże 
ucieszyłem się trochę, gdy widziałem, ze 
z drogi zeszli, a było ich trzech, y poszli 
w prawą stronę do iakiego młyna. Tak 
tedy zeszedł mi dzień ten na boiazni y 
trwodze, tylko zem w P. Bogu i Świętych 
Patronach nadzieię pokładał.“

Tu znowu inne widział ubiory. Ko
biety miejskie miały zawinienie długie 
czarne jedwabne, pod niem tylko gorset 
i toż zawinienie kładły na głowę i spi
nały je pod szyją i za siebie zakładały, 
wiążąc je z tyłu, wiejskie zaś nosiły sznu
rówki z tyłu sznurowane, na głowach zaś 
chustki białe z jednego końca na ciemie
niu zrobiony czubek i wstążeczką czer
woną związany, a drugi koniec wisiał im 
na ramieniu. Widział też kobiety zakwe- 
fioue i bez zasłon jeżdżące na mułach 
i osłach po męzku, a mężczyzn noszących 
„chorągiewki do kijka z papieru tęgiego 
przyprawione“ i temi sobie w czasie upału 
sprawiali wiatr dla ochłodzenia. Toż ko
biety, a nawet i „szurgoty“ mieli wachla
rze. A były już tam upały takie, że ks. 
Jakób tylko w koszuli siedział w karecie.

W Mantuy, które to miasto było na- 
ówczas cesarskie, na „doganie“ nie robili 
mu żadnych trudności. Weturyna nato
miast zbesztano za chęć ukrycia trzech 
par zausznic kamyczkami czeskiemi sa
dzonych i paska podobnego z Wiednia, 
i chcieli mu zabrać, ale przez wzgląd

pami ciągłemi, natedy ziezdzaią się moc 
ludzi z Bononii dla widzenia tego, zas 
zostaią tam tez mrówki przez to Święto 
cały ozien, straszna moc tych iest po ca
łym kościele, tak ze y murów nieznac, 
nawet po ołtarzach są, y tam moc onych 
zdycha osobliwie, które blizko wielkiego 
ołtarza albo na nim są, y dla tego na
wet w ten dzień mszy tu mieć niepodo
bna, potym zbieraią ie zdechle y robią 
z nich wódkę, która skuteczna iest z do
świadczenia codziennego na bolenie głowy, 
ztąd zowie się góra ta y kościół: „Alla 
Formicha*

Dowiedziawszy się na popasie w Pie- 
tramale, że o ćwierć mili jest góra, która 
się pali jak Wezuwiusz, poszedł ją oba- 
czyć z towarzyszem podróży i przewo
dnikiem. Była to górka mała w dole, 
ale natenczas nie paliła się, bo dzień 
przedtóm deszcz padał i woda była wielka 
i ogień zalała; widzieli tylko podróżni 
okopciałe gruziki. Przewodnik przyniósł 
dwie głowienki żarzące i na te dmuchał, 
położywszy je na gruzikach, aż te zapa
liły się i gorzały, i to zrobił w kilku 
miejscach tój górki, mówiąc, że póty bę
dzie gorzeć, póki deszcz wielki albo 
wiatr nie nastąpi. Potóm tam, gdzie się 
ogień palił, zagasił go wiewając kapelu
szem, ale po dwóch minutach znowu na 
tem samem miejscu wyskoczył sam z sie
bie. Powiadał też, że ogień ten jest pa- 
rżący i tęgi i przy nim ludzie pieką
i warzą sobie, a wybucha „jak pioruny 
z ziemi, siarki z niego nie czuć, a miga 
się, juk gdy się pieniądze palą, i blady 
jest, dym zaś z niego tłusty idzie i czuo 
go, równie jako i gruziki, jak gdy pieee 
rozwalają i stawiają. Chcąc dociec, c0 
to jest, rozkopano pagórek i znaleziono 
w nim „strasznie“ stare pieniądze, al. 
gdy dalej kopali, wybuchnął ogień p°Mj 
żny i wszyscy natenczas ludzie przytomn 
popalili się. Jeszcze nazajutrz, gdy 
Jakób wyjeżdżał z Pietramale, ów p»g 

więcój, niż dni» 
(C. d. u.)

na to, że jechał z księdzem, darowali mu 
winę.

W gospodzie, w której stanął, poznał 
się z trzema Genueńczykami, którzy się 
wybierali ua dłuższy czas do Warszawy, 
zwali się zaś Franciscus, Szarra, Philip- 
pus de Dzibellis i Paulus Perasius. Ci 
bardzo byli mu radzi, częstowali go 
„przednióm“ winem włoskióm i pytali, 
jak sobie w Polsce postąpić. Zwiedzał 
też miasto i kościoły, które mu się bar
dzo podobały, gorszył się jednak nieusza- 
nowaniem Włochów dla miejsc świętych.

Wyjechawszy z Mantuy, zbłądził wo
źnica, zboczył bowiem z głównego traktu, 
by nie płacić cła. Ale źle na tóm wy
szedł, bo ciągle musiał najmować prze
wodników, którzy sami dobrze nie znali 
drogi. Nadto burze i deszcze trapiły 
naszych podróżnych. Gniewał się stra
sznie woźnica, bo drogi były „niepoezci- 
we,“ klął i beształ przewodników, a ks. 
Jakób co chwila musiał wysiadać z ka
rety, bojąc się wywrotu dla dziur i mo
stków przez rowy./ W czasie tego błą
dzenia widział trzy, rzeczy, które go za
stanowiły: gęś tak wielką, jak dwie pol
skie największe, konopie daleko wyższe 
niego i trochę wróbli w jednóm miejscu, 
lubo indziój w tych stronach nie było ich 
widać.

Nareszcie zajechali do Bononii wiel
kiego, ale niewesołego miasta dla ulic 
wązkich, a kamienic wysokich. Tu na- 
próżno szukał Polaków u księży Domi
nikanów.

Dla kamienistój i nierównój drogi mu
siał ks. Jakób wraz z towarzyszem Wło
chem, nazwiskiem Giovanni Columbo, 
który się z nim zabrał w Bononii, iść 
pieszo, ale tak się zmordował i spocił, że, 
zrzuciwszy z siebie wszystko, w samej 
tylko koszuli wsiadł do karety. Na pe- 
wnój górze widział kościół.

„Do tego kościoła — pisze — co trzy 
lata maią się schodzić zawsze raz mró
wki prawie wszystkie z tych gor, y za
wsze znać ie o kilka mil, iak idą ku-

rek gorzał i to jeszcze 
poprzedniego.

/



rolniczego, przemysłowego i kupieckiego; 
tymczasem zaś poseł Neuwirth zawiódł nas 
w jednym i w drugim kierunku. Szan. 
poseł po dłuższem wahaniu zdecydował się 
w końcu na wprowadzenie eskontu war
rantów w zakres czynności bankowych, 
atoli pragnął tenże wykluczyć z ¡«krycia 
banknotów. Przeto wniosek szan. mego 
poprzednika nie zgadza się zupełnie z przy- 
toczonemi przezeń motywami. A skoro 
szan. poseł Neuwirth dzisiejsze zapatry
wania szan. sprawozdawcy posła Dra Biliń
skiego przeciwstawił zdaniu wielce cenio
nego ekouomisty Bilińskiego, a do tego 
zdanie to, jak się pokazało, zupełnie mylnie 
motywował, mielibyśmy w takim razie 
większe prawo zdaniu szan. posła Izby 
handîowéj w Bernie przeciwstawić zdanie 
posła Neowirtha a oraz w obec n tut godno
ści konkluzyi z uzasadnieniem, poczytać 
wywody jego za polemikę stoczoną z sa
mym sobą i prżytem stwierdzić, że szan. 
poseł w swój własnćj osobie ma zdolnego 
i ciętego a przeto niebezpiecznego prze
ciwnika.

Ugrupowanie argumentów poprzedniego 
mówcy dowodzi zarówno dobrego smaku, 
jak i fantazyi. Najpierw zasadniczy punkt 
wyjścia, potem na pierwszym planie pra- 
wna podstawa w rezolucyi wys. Izby, 
dalój powolnym krokiem postępuje cały 
poczet uczonych teoretyków, za nimi znów 
doświadczony praktyk, świeżo zmarły pre
zes Banku cesarstwa niemieckiego Dehend; 
po tom otwiera się perspektywa w dalekie 
i bliskie kraje, w końcu zaś jawi się długi 
szereg doświadczeń z praktyki wziętych, — 
a te wszystkie stadya wywodów tchną 
pessymiztnom co do systemu warrantów 
•oraz nieco drakońską surowością co do 
pokrycia banknotów, — w obec czego 
różowy optymizm co do eskontu z fundu
szu rezerwowego przedstawia malownicze 
przeciwieństwo pełne wyrazu i siły.

Z zasadniczym punktem wyjścia zga
dzam się chętnie, ile że uważam, że słu
sznie powiedziano, iż Bank austro-węg. 
nie może prowadzić każdego interesu, ' a 
już co najmuiéj interesów za każdą cenę, 
atoli z drugiej strony muszę zaprzeczyć, 
jakoby w tein przedłożeniu komisyi znaj
dowało się cokolwiek, coby uprawniało 
do podobnej przestrogi; a także zgodny 
g nim co do głównego zadania Danku, 
tj. bezpiecznego pokrycia banknotów i uła
twiania pewnego obiegu pieniędzy, muszę 
i tu znowu zaprotestować przeciw wyklu
czeniu z polerycia takich interesów, które 
z pewnością i bezpieczeństwem w żadnej 
nie, są kolizyi. Czy Bank tak ściśle z 
państwem złączony, wyposażony w tak 
obszerne przywileje — ma być tylko ce
lem samym dla siebie, co i przedsiębior
stwem spekulacyjnem? Czyż w błędzie 
są ekonomiści od najdawniejszych jak 
Jaques, Laffitte i Turgt aż do obecnych, 
którzy twierdzą, że bank emisyjny winien 
w zamian za monopol służyć ekonomi
cznej przyszłości państwu?

Rezolucyą wys. Izby tłomaczy sobie 
szan. poseł dowolnie, zarówno co do jéj 
brzmienia jak i co do zawartej w dziele 
Leonharda korespondencyi Banku austro- 
węg. z rządem a nawet i rozprawy wys. 
Izby, — co wszystko dowodzi, że zapa
trywania szan. poprzednika stoją w prze
ciwieństwie do tego, o czem nas usiłuje 
przekonać. Pozwolę sobie jeszcze dodać, 
że przedstawiciele téj umiejętności zagra
nicą, jak n. p. Noël (Les „Banques d’émis
sion“) , — przyjęli nader sympatycznie 
wiadomość o zamiarze rządu austro-wę- 
gierskiego i dyrekcyi Banku co do eskon- 
towania warrantów.

Równie mało przyczynia się może do 
wzmocnienia argumentacyi szan. poprze
dnika, przykład banków zagranicznych ; 
albowiem w miarę tego, czy poszczególne 
banki zagraniczne eskontują lub nie eskon
tują warrantów, szan. móicca karci je lub 
też pochwala. Że Bank niemiecki i bank 
angielski nie eskontują dotychczas war
rantów, stanowi to dla niego dowód prze
ciwko nim, przeciwnie zaś nie dowodzi 
niczego, że inne banki emisyjne-, francu
ski, belgijski, włoski, mniejsze banki emi
syjne w Niemczech a nawet z pewną de
centralizacyjną organizacyą Bank rosyj
ski — eskontują już warranty; zazna
czając zaś przy Banku niemieckim i an
gielskim nagi fakt, nie wnika szan. poseł 
zupełnie w przyczyny tego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Od komisyi redakcyjnej
Kola polskiego poseł, w Wiedniu.

Koło poselskie polskie odbyło w dn. 16 
i 17 maja krótkie posiedzenia przed posie
dzeniami Izby, które zajęte były głównie 
roztrząsaniem przedłożonego przez rząd a 
zmienionego przez komisyą izbową proje
ktu ustawy o pobieraniu mytowego na dro
gach i mostach państwowych. Rządowy 
projekt ustawy proponował znieść myto 
pobierane na mostach państwowych we 
wszystkich krajach monarchii, przynoszące 
rocznego dochodu około 657,000 złr., a 
natomiast podwyższyć o połowę myto po
bierane na drogach państwowych, które 
obecnie przynosi skarbowi państwa roczne
go dochodu około 1,370,000 złr., a to pod
wyższenie o 50% myta na drogach zwię
kszyłoby dochód z tych myt o 685,000 złr. 
Komisya izbowa rządowy projekt ustawy 
zmieniła w ten sposób, iż zgodziła się na 
zniesienie myta pobieranego na mostach 
państwowych, ale sprzeciwiła się podwyż
szeniu myta na drogach państwowych,

które ma pozostać takie jak było dotych
czas i odpowiednio temu zmieniony projekt 
ustawy przedłożyła Izbie. Nadto komisya 
izbowa przedłożyła Izbie do uchwalenia 
rezolucyą wzywającą rząd, aby w miarę 
poprawienia się finansowego ¡«łożenia pań
stwa, przedłożył projekt ustawy znoszącej 
całkiem myto pobierane ua drogach pań
stwowych.

Polscy członkowie komisyi izbowej wnie
śli, aby Koło głosowało za projektem przed
łożonym przez komisyą a zmieuiającym pro
jekt rządowy oraz za wymienioną rezolu
cyą. Rozwinęły się nad tym wnioskiem 
rozprawy, wśród których poseł Lewakowski 
Karol wniósł: „Postawić w Izbie wniosek 
przejścia do ¡«rządku dzienuego uad przed
łożonym projektem z wezwaniem, aby rząd 
na najbliższej sesyi wniósł przedłożenie 
zniesieuia zupełnie poboru drogowego przy 
rogatkach a zarazem aby celem ¡«krycia 
ubytku w dochodach państwa wniósł usta
wę opłat od zbytkowych koni zaprzęgowych 
i |M»d siodłem, od lokai, od liberyl, od po
grzebów zbytkowych.“ Gdyby zaś ten 
wniosek był odrzucony, wniósł o zniżenie 
jeszcze o połowę ua drogach państwowych 
myt jiropouowauych przez komisyą.

W dalszych rozprawach zabierali głos 
posłowie: Katowski, Chrzanowski, Chamiec, 
Zaremba, Orzechowski i Jaworski. Wszy
scy ci mówcy przedstawiali zgodnie: że 
przejście do porządku dzienuego nad przed
łożonym Izbie przez jćj kotnisyę projektem 
ustawy znoszącćj myto na mostach pań
stwowych a utrzymującej w dotychczasowej 
wysokości tylko myto na drogach państwo
wych — byłoby odroczeniem do nieogra
niczonego czasu reformy korzystni dla 
kraju; zaś przedłożona przez komisyą re
zolucja wzywa i tak rząd, aby w miarę 
poprawy stanu finansowego państwa, wniósł 
projekt ustawy znoszącej całkiem myta na 
drogach państwowych. Przeto wniosek 
komisyi a nawot w niosek rządowy jest 
daleko lepszy od wniosku p. Lewakow
skiego, bo wniosek jego w rezultacie swo
im pozostawiłby bez zmiany stan teraź
niejszy, i utrzymałby myta na mostach 
państwowych. Dalej mówcy wymienieni 
wykazali, iż ciało ustawodawcze uchwala
jąc dzisiaj zupełne zniesienie myta na dro
gach państwowych, lub bardzo wielkie 
zniżenie tych myt, musiałoby zarazem u- 
chwalić ustawę zaprowadzającą jakiś po
datek, któryby zastąpił ubytek w docho
dach państwa, potrzebnych nieodzownie 
dla pokrycia wydatków państwa a szcze
gólniej dla pokrycia wydatków na utrzy
manie dróg państwowych, zaś podatek ten 
mógłby być cięższym niż myta drogowe 
dla kraju naszego, mającego znacznie mniej 
dróg państwowych jak inne kraje austry
ackie. Podatek od rzeczy zbytkowych, 
chociaż w zasadzie słuszny, przynosi w kra
jach nie bardzo zamożnych, jakiemi są 
kraje austryackie, mały dochód, jakto oka
zało się w Węgrzech, gdzie podatek ten 
zaprowadzony, następnie został zmieniony, 
gdyż pokrywał zaledwie koszta swego po
boru. Zresztą podatek od rzeczy zbytko
wych, pobierany jest zwykłe (tam gdzie 
go zaprowadzono) na korzyść dochodów 
miast i wogóle dochodów gmin.

Po tych rozprawach Koło jednomyślnie 
uchwaliło rezolucyą wyżej przytoczoną żą
dającą zniesienia myt na drogach państwo
wych w miarę poprawienia się stanu fi
nansowego państwa. Następnie wszystkimi 
głosami przeciw trzem odrzuciło wniosek 
p. Lewakowskiego, a uchwaliło głosować 
w Izbie za projektem ustawy przedłożonym 
przez komisyę izbową a nadto za jaśniej
szą stylizacyą § 18 projektowanej ustawy 
orzekającego o uwolnieniach od poboru 
myta na drogach państwowych.

Na końcu posiedzenia w dniu 17 maja 
koło na wniosek posła Bilińskiego, uchwa
liło jednomyślnie podziękowanie przewo
dniczącemu Jaworskiemu za stanowcze 
działanie w sprawie indemnizacyjnćj.

‘Walne zebranie
francuzkich związków robotniczych.

(Zob. nr. 105 „Kuryera.“)

Czwartego dnia na posiedzeniu poran- 
nem, któremu przewodniczył hr. de Mun, 
obradowano nad środkami, które się na
dają do zużytkowania ruchu, wywołanego 
przez zebrania prowincyonalne w r. 1889. 
Uzyskane na nich rezultaty są bardzo 
znaczne, potworzyły się grupy podług roz
maitych zawodów i sformułowano zesta
wienie życzeń, któremu nadano nazwę 
„Akta z r. 1889.“ Dzisiaj chodzi o to, 
aby program ten wprowadzić w życie i 
rozpocząć urzeczywistnienie jego.

Przewodnie myśli tego ruchu można 
zebrać, jak następnje: Organizacya i re- 
prezentacya interesów. Ożywienie prowin- 
cyonalnego życia związku. Urzeczywistnie
nie tego wymaga dwojakiej pracy: studyum 
i pracy w praktyce. Co do reprezentacji 
interesów wykazały doświadczenia, iż rze
koma wolność wyborów, jak się ona wy
raża przez ogólne prawo głosowania, nie 
pociąga za sobą ani wolności sumiemia, 
ani wolności ekonomicznej i wreszcie poli
tycznej. Jak można znaleźć wolność eko
nomiczną i wraz z nią wszystkie inne, 
jeżeli nie za pomocą organizacyi, która 
każdemu z odnośnych interesów daje isto
tną reprezentacyę? Przeszkodą dla tej 
reprezentacyi jest indywidualizm, który sta
nowi podstawę istniejącego obecnie ładu 
społecznego i jest zarazem negacyą wszel
kiej reprezentacyi. Przeciwieństwem do 
tego jest koalieya.

Najpierwszym celem czynności związku 
¡«winno być popieranie tych grup pro- 
wiucyoualnych. W sprawach publicznych 
mogą te grupy brać udział w dwóch kie
runkach, podług tego, jak chodzi o lokalne 
lub ogólne interesa. W ogóle zebranie 
jeneralue ¡«święcą wielką uwagę czynności 
tych grup i przychodzi do tego wniosku, 
że ruch rozpoczęty w roku zeszłym wy
maga:

1) Założenia grup w każdej prowincji 
i to z uwzględnieniem wszystkich interesów.

2) Udziału tych grup we wszystkich 
sprawach dotyczących ich.

3) Urządzeuia w każdym stałym komi
tecie grupy studyąjącćj i grupy czynuój.

4) Podjęcie na nowo zebrań prowin
cjonalnych.

Program ten rozprowadziło kilku mów
ców, którzy podali także bliższe szczegóły 
o istniejących już stałych komitetach.

Na popołudniowem posiedzeniu obra- 
dowapo dalej uad odpowieduiemi środkami 
do utrzymania ruchu przychylnego zebra
niom prowiucyonalnym. Hr. de la Tour 
du Plu uważa charakter tego przedsię
biorstwa za odpowiadający prawdziwie 
potrzebom czasu. Chodzi o to, aby zno
wu zapewnić porządek polityczny, ekono
miczny i religijny; dla tego uależy utwo
rzyć stałe korporacyo jak n. p. stałe 
komitety w pojedyńczycli prowincjach.

Pan de la Guillouière wyraził życze
nie, aby za pomocą przygotowawczych 
osobnych zebrań pod kierownictwem powag 
socyalno-politycznych, w poszczególnych 
prowincjach, myśl tę niezupełnie jeszcze 
dojrzałą rozprowadzić. Pan Milcent żą
dał, aby prowincjonalny ruch znalazł 
energiczne poparcie w miejscu centralnem, 
aby kraj uleczyć z przesadzonój centruli- 
zacyl, ua jaką choruje.

Pau Mayol de Lupę dowodził, że 
prawdziwą podstawą reprezentacji intere
sów może być ¡«łączenie w spółkach za
wodowych, tylko, że ta reprezeutacya 
różni się zasadniczo od ¡«litycznej. Dzi
siaj centraliziye się administracyą, a de- 
ceńtralizowuje rząd: powinno być właśnie 
odwrotnie. Dla tego należy rzeczom nor
malne przywrócić stanowisko.

W piątym dniu obrad odczytał łir. de 
Mun na porannem posiedzeniu telegram 
Ojca św. z odpowiedzią na adres wysłany 
przez zebranie. Ojciec św. przyseła ze
braniu związku robotuiczego swe błogo
sławieństwo.

Powstaje ożywiona dyskusja co do 
możliwości uauczania w obrębie orgauiza- 
cyi związków. Pan de la Tour du Pin 
oświadczył, że związki powinny się obja
wiać także ua zewnętrz przez ściśle okre
ślone nauki socyalne. Dla tego powinna 
rada studyująca zbadać najprzód kwestye, 
mające być rozwiązane, z teoretycznych 
punktów widzenia ; radę tę składać powinni 
częścią duchowni, częścią świeccy, którzy 
są biegli w sprawach jurystycznych. Ta 
rada daje odpowiedzi we formie określeń, 
które, jeśli zostaną przyjęte przez komitet 
centralny, tworzyć mają podstawę oficyal- 
nćj nauki związków i ich naukowe wy
znanie wiary. Tak samo rzecz ma się 
z określeniami rady ekonomicznej w pra
ktycznych kwestyach. Konieczną natu
ralnie rzeczą jest, aby członkowie zwią
zków, chociażby nie zupełnie byli tego 
samego zdania, nie sprzeciwiali się téj 
nauce, gdy występują na zewnątrz jako 
członkowie związku.

Ks. Pottier, zastępca biskupa z Leo- 
dyura był także tego zdania, że potrzebną 
jest taka naukowa podstawa. Mówca wy
rażał przekonanie, żc należy wystąpić sta
nowczo przeciw socyalizmowi i pokonywać 
go naukowo. Socyalizm jest uegacyą 
czterech filarów społeczeństwa : religii, 
własności, rodziny i władzy. To należy 
ludowi jasno udowodnić, należy atoli za
razem wybrać to, co słuszne z żądań ludu 
i nie prowadzić socyalizmu, lecz szerzyć 
chrześciaństwo. Ks. Pottier mówił nastę
pnie o pracy i stwierdził, że wtenczas do
piero jest zysk, osiągnięty przez pracę, 
słusznym i prawnym, gdy wszystkie czynniki 
pracy są wynagrodzone. W obecnym sy
stemie uie ma ekonomicznej wolności, nie 
ma wolności układu pracy. Robotnik, 
który przyjmuje zapłatę niewystarczającą 
na utrzymanie życie dla siebie i swojej 
rodziny, zawiera układ tylko dla tego, iż 
inaczej uczynić nie może, a zatem nie jest 
on wolny; za wolnego może on dopiero 
wtenczas uchodzić, jeżeli kontrakt odnosi 
się do „mniej“ albo „więcej“, gdy potrze
bna najniższa zapłata już mu została za
pewnioną. To są zasady, które trzeba po
stawić bez wykrętów. W sposobie ich za
stosowania mogą się zdania rozchodzić, 
stosownie do czasu i miejsca; główna nauka 
atoli odpowiada przykazaniu ewaugelii i to 
lud zrozumie dobrze, gdy mu się to powie. 
Ks. Pottier zakończył swą przemowę, wy
rażając nadzieję tryumfu Kościoła w XX 
stuleciu „jeżeli lud odda Zbawicielowi 
miłość za miłość i wprowadzi go znowu 
na tron swego socyalnego państwa.“ Mowa 
ta uczyniła bardzo głębokie wrażenie i zo
stała przyjęta hucznemi oklaskami.

Na posiedzeniu popołudniowem obrado
wano nad tym samym punktem porządku 
obrad i w dyskusyi kładziono wielki przy
cisk na to, aby bardzo ściśle rozróżniać 
socyalną naukę związków robotniczych od 
socyalizmu.

Z Paryża.
Od dni 10 toczy się w Paryżu olbrzy

mi kryminalny proces przeciw autorom

zaś Joubert, Hentaeh i Ltvei«8iów jako
współwinni pomocnicy.

Charakterystycznym jest, że Secrótan
podszywa się pod maskę patryotyzmu, w 
imię „czystości“ którego pragnął rynek 
miedziany wyjąć z pod angielskiej prze
wagi i przenieść do Francyi....

Wywody jego pełne są patryotycznych 
haseł i deklamacji, które tyle łotrom i 
oszustom ku nieszczęściu naiwnych słu
żyły i służą za pokrywkę najbrudniejsze
go egoizmu i szalbierstwa!

jednego z największych krachów, jakie 
kiedykolwiek świat oglądał, przeciw ło
dziom, którzy rozpędziwszy się w pogoń 
za milionami, stratowali byt tysięcy ro
dzin...

Wyrok lada dzień zapaść może, wy
pada zatem zdać sobie sprawę z wypadku, 
zajmującego świat cały i zgrupować choć
by tylko najwybitniejsze dane z owego 
aktu oskarżenia, który zajął nie muiéj 
jak 20 łamów ścisłego druku!

W r. 1888 założony został w Paryżu 
bauk pod firmą .Comptoir d'Escompte“ 
w celu popierania handlu i przemysłu. 
Instytucja, którćj prezesa i dyrektora 
miauował rząd, przedstawiła się od razu 
świetnie. Pierwszy bowiem zaraz roczny 
bilans wykazał olbrzymie obroty, 80 mi
lionów franków kapitału, 20 milionów re
zerwy, 8 milionów czystego zysku i 10% 
dywidendy dla akcyonaryuszów.

Jakież było niezmierne przerażenie, 
jakie padania z obłoków różowych rojeń, 
gdy już w dniu 5 marca r. 1889 rozeszła 
się pewua niestety wiadomość, że dyrektor 
iustytueyi, Denfert-Rocherau, w przystę
pie rozpaczy odebrał sobie życie... Pa
nika była tak wielka, że akeye „Comptoir 
d’Escompte“ opiewające ua 500 fr., a ma
jące kurs 1,070, spadły uagle ua 150. 
Trybunał haudlowy ogłosił konkurs w dniu 
23 tegoż miesiąca, zaś w U dni późnić) 
dwaj komisarze masy upadłości złożyli 
w obec walnego zebrania akcyonaryuszów 
sprawozdauie, wykazujące, że całe 10O 
milionów kapitału zostało niemal zupełnie 
zaprzepaszczone i że powodem téj kata
strofy był udział banku w operacyach 
i spekulacyach instytucyi „8ociété des 
Métaux,“ zajmującój się specyaluie aka- 
paracyą miedzi.

Powstanie téj ostatniéj instytucyi wiel
ce jest charakterystyczne. Spekulanci i 
macherzy, Sécretau i Laveiss ère, od lat 
już kilku robili niezmiernie szczęśliwe 
operacye miedzią ; na satnéj dostawie 
metalowych gilz do wojskowych patronów 
zarobili kilka milionów franków. Gdy 
jednak gilzy takie zostały w armii za
niechane, kopalnie ich i fabryki straciły 
wiele na wartości. Rzucili się więc do 
grynderstw i w r. 1881 ufundowali „So
ciété des Métaux“ z kapitałem 25 milio
nów franków, który w r. 1888 został 
podwojony. Okazała się jednak potrzeba 
większych kapitałów, więc gryuderzy 
główni urządzili sie tak : Sécretau stanął 
na czele dyrektoryatu „Société des Mé
taux“, zaś Laveissière na czele rady za- 
rządzającćj. Będąc jednak jednocześnie 
członkiem takiejżew„Comptoird’Escompte“ 
przeciągnął do rady swego towarzystwa 
pp. Hentscha i Giroda, członków rady 
„Comptoiru“, dyrektora zaś tegoż, p. 
Denfert-Rocherau, do dyrekcyi towarzy
stwa metali. W ten sposób zapewnili 
sobie gryuderzy wspólność kierownictwa 
obu instytucyi, która wydała piekielne 
zaiste owoce.

Głównym przedmiotem spekulacyi była, 
jak powiedzieliśmy, miedź... Pozornie wy
dawać się mogło, że to pomysł wyborny, 
metal ten bowiem, który na głównym 
swoim rynku w Londynie stał w r. 1872 
100 funtów szt. za tonnę, spadał sto
pniowo tak bardzo, że cena jego w koń- 
r. 1887 spadła na 40, a nawet przez 
chwilę na 38 funtów za tonnę. Secrétan 
tedy nawiązał podwójną operacyą i roz
począł na giełdach śrubować grubo kurs 
akcyi swego towarzystwa i sprzedał 
wszystkie swoje z osobistym zarobkiem 
12 milionów franków, na drugą zaś stro
nę przy pomocy swego syndykatu, do 
którego przystąpiło kilkanaście poważnych 
firm bankowych począł skupować miedź, 
wchodząc w układy ze wszystkiemi ko
palniami, że cały wydobywany produkt 
jemu wyłącznie sprzedawać będą.

W ten sposób sprowadził Secrétan 
180,000 beczek miedzi rocznie, czyli zaaka- 
parował jéj w ciągu lat trzech 540,000 
beczek, co po umôwionéj cenie 67 funtów 
szt. za beczkę, czyni 908 milionów fr., 
na którą to sumę Denfert Rocherau po
ręczył kopalniom funduszami „Comptoir 
d’Escompte“ do wysokości 500 milionów, 
czyli do wysokości, przenoszącój pięć razy 
aktualne fundusze instytucyi.

Secrétanowi powiodło się istotnie nie 
tylko skupić miedź, ale nawet wzbić jéj 
cenę do wysokości 80—90 funtów szt. za 
beczkę, nie udało mu się natomiast zna- 
leść odpowiedniego odbytu. Konsumenci 
miedzi przerażeni wysoką ceną, zaczęli 
przetapiać i przerabiać swoje kotły i na
czynia, ratować się odpadkami miedzi i 
coraz mniéj nabywali świeżego towaru na 
rynku, który, przeładowany produktem, 
kompromitował swój kredyt i w banku 
francuzkim coraz niższe otrzymywał za 
liczki pod zastaw towaru. Terminowe 
wypłaty pochłonęły cały majątek obu iu
stytueyi, gdy zaś w dniu 5 marca zeszłe
go roku przyszła wypłata 20 milionów 
franków, a nie było pokrycia, Denfert- 
Rocherau, przestraszywszy się ogromu 
odpowiedzialności, życie sobie odebrał. 
Wiele firm, a między innemi Rotszyldo- 
wie, wycofało się już od roku z „in
teresu.“

Nastąpiło, co już wyzéj powiedzieliśmy, 
ogłoszenie upadłości przez trybunał hau
dlowy i dalsza procedura, która wykazała 
158 mil. czystych strat, oraz liczne sza- 
cherki, nadużycia, oszustwa i lichwę, da
wanie urojonych dywidend i fałszowanie 
rachunków, za co wszystko stoi obecnie 
przed kratkami kryminału Secrétan — 
jako herszt główny bandy wyzyskiwaczy,

Katolicyzm na Kaukazie.
Z Tyfllsu otrzymał „Kraj“ od ks. Jul. 

Dobkiewicza następującą korespondencyą:
„W roku 1885 podałem w „Kraju“ 

kilka wiadomości o katolicyzmie na Kau
kazie, kładąc główny nacisk na stan obe- 
cuy kościoła onuiańsko-uuicki<*go; dziś 
potrącę o parę szczegółów, dotyczących 
„łacinników“ w tych stronach.

Podanie głosi, że już w pierwszym 
wieku po Chrystusie byli w Gruzyi opo
wiadam wiary chrześcianskiej; nauka ta 
jednak, jako organizm religijny, wraz z li
turgią gruzińską zjawia się dopiero w wie
ku VIII — i w czasach następnych staje 
się państwową, a jako taka ma stósunki 
bądź z Rzymem, od którego przyjmuje mi- 
syonarzy łacińskich wraz z Biskupem na 
czele, bądź też z Konstantynopolem, sto
sownie do tego, zkąd czerpała pomoc w 
walce z 1’ersyą i innemi ościenneini pań
stwami. Nareszcie, nie mając żadnej po
mocy z Zachodu, szuka jéj u wielkich 
książąt moskiewskich i podlega ich wpły- 
wom politycznym. Na początku bieżącego 
stulecia, gdy wojska rosyjskie ostatecznie 
się usadowiły w Ty (lisie, istniały tu w obec 
narodowego kościoła gruzińskiego, 4 pa
rafie łacińskie: w Kutaisie, Gori, Tyllisie 
i Achałcychu i kilka parafii ormiano-uni- 
tów w ałacychskim powiecie. Parafiami 
łacińskiemi zarządzali księża włoscy Kapu
cyni; prawdziwymi byli oni misyonarzami, 
starali się naprzód o nauczenie się języka 
miejscowego, następnie całą duszą i sercem 
oddawali się nauczaniu.

Rząd rosyjski zażądał z czasem od 
00. Kapucynów, ażeby przyjęli poddaństwo 
rosyjskie, lecz ci, dla pewnych względów, 
nie zgadzali się na to; nadto zaszły nie
porozumienia między nimi a księżmi ormiań- 
skiemi w Achałcychu, które . doszły do 
wiadomości kolegium katolickiego w Pe
tersburgu. Ostatecznym wynikiem tych 
zajść było to, że Kapucyni zostali wyda
leni z Kaukazu.

Nastały smutne czasy dla Gruzinów- 
katolików. Jakkolwiek rząd, sprowadzając(!) 
księży polskich z Litwy, zalecił im uczyć 
się języka gruzińskiego, wszakże jeden 
z nich tylko, ks. Skaczkowski w Gori, 
nauczył się go o tyle, że mógł rozmawiać 
z tubylcami; w achałcychskim zaś powiecie 
parafie łacińskie Gruzinów były oddane 
pod zarząd księży Ormian-Unitów. W tym
że czasie, wogóle na Kaukazie co rok to 
więcej zjawiało się w wojsku żołnierzy 
Polaków; dla nicli to naprzód budowano 
kościoły niewielkie wraz z kapelaniami 
wojskowemi: w Stawropolu, w Piatigorsku, 
w Groźnem, Władykaukazie i t. d.

Przed laty 30 żył tu, jako jenerał dy- 
wizyi, baron Nikolai, brat rodzony dawnego 
ministra oświaty w Petersburgu. Urodzony 
protestant, zaczął naukowo badać zasady 
•eligii katolickiej, czego dowodem jest jego 
jiblioteka, zostająca dziś w plebanii tyfli- 
skićj; badanie przyprowadziło go do tego, 
że przyjął katolicyzm. Jego to staraniem 
oyły budowane kościoły w Łagodechach, 
Manglisie, Chankiendacli, jako miejscach 
stałego pobytu pułków dywizyi grenadyer- 
skićj. Następnie powziął nasz jenerał mo
cne postanowienie wstąpienia do klasztoru; 
wielu z ówczesnych Polaków w Tyflisie 
doradzało mu zostać raczej księdzem w 
Rosyi, gdyż na takiem stanowisku mógłby 
być korzystnym przedstawicielem w wyż
szej hierarchii kościelnej w Petersburgu 
lub gdzieindziej... Ale on, za zgodą ce
sarza Aleksandra II, wyjechał do Francyi 
i wstąpił do klasztoru w Grenoble. Po
nieważ zaś, jako fligel-adjutantowi, zosta
wiono mu dozgonną pensyą, przeto i dziś 
jeszcze pamięta pobożny mnich o kościo
łach, budowanych za jego staraniem, i od 
czasu do czasu przysyła zapomogi dla ich 
podtrzymania.

Jest obecnie do 13 parafij łacińskich 
na Kaukazie: 1) w Ekaterynodarze pro
boszcz i kapelan wojskowy, obecnie Gruzin; 
2) w Stawropolu proboszcz Polak; 3) we 
Władykaukazie proboszcz i kapelan Po
lacy; 4) w Siemionówce proboszcz i ka
pelan Niemcy; 5) w Temir-Chan-Szurze 
proboszcz i kapelan Niemcy; 6) w Kutaisie 
proboszcz Gruzin; 7) w Gori proboszcz 
gruzin; 8) i 9) w Tyflisie dwie parafie, 
w jednej proboszczem Polak, w drugiej 
Gruzin; 10) w Baku proboszcz i kapelan 
Niemcy; 11) w Manglisie kapelan Polak;
12) w Achałcychu proboszcz Gruzin;
13) w Mozdoku proboszcz Gruzin. Jakkol
wiek parafie te są przeważnie lub wyłą
cznie polskie, księża jednak Gruzini i 
Niemcy nie umieją po polsku, lecz tylko 
po rosyjsku.

Po ostatniój wojnie tureckiej główniej
sze komendy wojskowe przeszły do Ba- 
tumu i obwodu karskiego i tam właśnie 
byliby obecnie bardzo potrzebni księża 
łacińscy, gdyż kapelan wojskowy manglij- 
ski, mając w 5-ciu guberniach do objazdu 
ze 40 miejscowości, oddalonych od siebie 
po wiorst kilkadziesiąt, choćby nawet naj
lepsze miał chęci, nie może i we dwa lata



objechać miast tych i miasteczek. Niędziw 
tedy, że często żołnierz przez cały czas 
swej służby nie widzi ani razu swego 
księdza.

Najpotrzebniejszym wszakże byłby ksiądz 
w kraju zakaspijskim, gdyż kapelan ba- 
kiński, mający pod swoją pieczą oprócz 
swcjego okręgu jeszcze i 3 dodatkowe gu
bernie kraju turkiestańskiego, również 
rzadkim może być gościem w stronach, 
rozciągąjących się od Klizawetpoła ua 
Kaukazie do Margelanu na pograniczu 
chińskiem; liczba zaś katolików Polaków 
coraz to się powiększa w tych krajach.

Rodzi się teraz pytanie: zkąd się wzięli 
na Kaukazie, łacińscy księża Gruzini, sko
ro dotąd nie było w seminaryum saratow- 
skiem auijednego kleryka z Kaukazu? Przed 
laty coś 30 wyjechał ztąd do Konstanty
nopola ksiądz uuita ormiański. Przekona
ny o szkodliwości braku księży gruzinów 
łacińskich, założył on tam coś w rodzaju 
małego semiuaryum; młodych ludzi rekru
tuje z Kaukazu, uczą się oni tam nieco 
teologii po łacinie, języka ¡francuskiego, 
i następnie, wyświęceni na kapłanów przez 
łacińskiego Biskupa, powracają do kraju. 
Ponieważ są poddanymi rosyjskimi, główny 
przeto zarząd kaukazki nie wielkie robi 
trudności w zaliczaniu ich do księży" „pra
wnych.“ Z Biskupem saratowskim kwe- 
styi uciążliwój również w takich razach 
nie bywa.

W Tytlisie, oprócz księży łacińskich, 
są jeszcze unici: ormiański i chaldejski. 
Nowoprzyjeżdżający Polak, gdy widzi ka
płanów brodatych przy naszych ołtarzach, 
wątpi często, nie rozumiejąc ich obrządku 
liturgicznego, czy to są wyznawcy katoli
cyzmu. Trzeba nieraz długo tłomaczyć 
profanowi, że to są unici ormiańscy lub 
chaldejscy, tój samej wody, co i unici ru- 
sińscy w Galicyi.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamen tu niemieckiego.
Berlin, 17 maja.

(8 posiedzenie).
Początek o godzinie l1/*.
Przy stole rady związkowój: pp. Bötti

cher, Lohmann, Berlepsch i inni.
Do Izby nadeszła nowela do kodeksu 

karnego.
Na porządku obrad: pierwsze czyta- I 

nie noweli do ordynacyi procederowej.
Dep. Schräder (wolnom.) prosi rząd, 

aby nie cofał projektu w razie, gdyby par
lament może usuuął z niego niektóre 
jego części, jak n. p. uchwały o zerwa
niu kontraktu. Mówca oświadcza, iż 
stronnictwo wolnomyślne byłoby wołało, 
gdyby ochrona robotnika była wypłynęła 
z porozumienia się między pracodawcami 
a robotnikami i w ogóle byłoby sobie 
życzyło powolniejszego i naturalniej
szego rozwoju, lecz, że widzi teraz, 
iż przyspieszenie tój sprawy jest nieuui- 
knionóm. W kwestyi spoczynku nie
dzielnego pragnie mówca ograniczenia 
atrybucyi Rady związkowój, dopuszcza- 
jącój wyjątki, twierdząc, iż parlament 
jest kompetentniejszy i że najlepiój by
łoby, aby parlament sam uchwalił ko
nieczne wyjątki. Socyalno-demokratyczne 
żądanie zakazu wszelkiój pracy przemy- 
słowój w święta i niedzielę wydaje się 
mówcy jako niedające się obecnie prze
prowadzić. Przy zaprowadzeniu ordyna
cyi robotniczych uważa mówca mieszanie 
się władz państwowych za wątpliwe, 
gdyż przypisywanoby im odpowiedzial
ność za wszystko, coby się nie podobało | 
tak pracodawcom, jak robotnikom; wy
starcza — zdaniem jego — zobowiązać 
pracodawców, aby zaprowadzili ordyna- 
cye robotnicze i przedłożyli je robotni
kom. Rozporządzenia o szkołach uzu
pełniających i gospodarstwa domowego 
wita mówca z radością; niepodoba mu 
się zaś to, że § 120d udziela Radzie 
związkowój władzy zaprowadzania ma
ksymalnego dnia roboczego dla niektó
rych gałęzi przemysłu. Ogólne prawne 
uregulowanie czasu pracy wydaje się 
mówcy niebezpiecznóra, a że owo rozpo
rządzenie czyni pierwszy krok do takiój 
próby, przeto oświadcza, iż stronnictwo 
jego przeciwko temu zastrzega się sta
nowczo. Oświadczenie to wywołuje u so- 
cyalnych demokratów protest i śmiechy. 
Rozporządzenia w sprawie zrywania kon
traktów uważa mówca za niesprawiedliwe 
i nadające się do tego, by wywołać nie
zadowolenie u robotników. Istniejące 
ustawodawstwo karne — wedle mniema
nia mówcy — wystarcza najzupełniój do 
ukarania wybryków połączonych z strej- 
kami i nawet niejednokrotnie jest bardzo 
surowem. Rozporządzenia projektu mo
głyby łatwo dotykać sumiennych kiero
wników ruchów robotniczych i tem samem 
mogłoby kierownictwo dostać się w ręce 
podejrzanych żywiołów, które pracują za 
kulisami. Należy atoli starać się o to, 
aby ruchy robotnicze prowadzono tak 
spokojnie, jak w Anglii, ponieważ są pu
bliczne. Dla tego trzeba popierać samo
dzielność robotników, jak tego żąda wnio
sek wolnomyśluego stronnictwa. Mówca 
wnosi ostatecznie, aby projekt przekazać 
komisyi zlożonój z 28 członków.

Dep. dr. Hartmann (kons ) przypomina, 
że nie wolnomyślni, lecz że centrum i kon
serwatyści pierwsi zażądali ustaw ochron
nych dla robotnika. Mówca nie dzieli wąt
pliwości dr. Schradera co do atrybucyi 
Rady związkowój w ustanawianiu wyjąt
ków przy święceniu niedzieli. Konser-

watywny deputowany praguie większego I 
rozprzestrzenienia inspektoratu fabryczue- I 
go, wita z zadowoleniem zaprowadzenie 
prawnego spoczynku niedzielnego dla pra
cujących w przemyśle handlowym, gdzie 
pauują smutue stosunki pod tym względem. 
Rozporządzenia karne przeciw zrywaniu 
kontraktów uważa mówca za niezbędue 
w obec teroryzmu strejkujących robotni
ków, który dotyka pracodawców i nie- 
strejkujących robotników. Zdauiem mów
cy pracodawcy wszystko płacić muszą 
a jednak nie znajdują nigdy pos uchu i 
obrony.

Dep. hr. Galen (centrum) zwraca uwa
gę ua to, że jego stronnictwo żądało za
wsze ochrouuego ustawodawstwa dla ro- 
botuika, jako rozwiązania kwestyi socyal- 
nój ; przypomina program, który postawił 
w parlameucie w r. 1877 i powracające 
zawsze wnioski dep. Lielera i ks. Hitzego.
Z radością zaznacza mówca to, iż uregu
lowanie kwestyi niedzielnego spoczyn
ku postawiono na czele projektu. — 
Nie chodzi przy tem jedynie o spoczy
nek fizyczuy, lecz także o dzień, który 
ma być poświęcony służbie Bożój i 
chrześeiańskiemu życiu rodzinnemu. Mó
wca żąda także dla Kościoła tój wolno
ści, któraby mu pozwoliła być potężnym 
pomocnikiem w przywróceniu lepszego 
porządku, a mianowicie żąda on przy
należnego Kościołowi a tak zbawien
nego wpływu ua szkołę. Temu właśnie 
skrępowaniu wpływu Kościoła w skutek 
ustaw knlturnych trzeba przypisać wzrost 
socyalnój demokr&cyi, jój szerzenie się 
zwłaszcza między młodzieżą. Mówca 
prosi rząd, aby to rozważył i zaprowa
dził wreszcie zmianę w swój polityce 
kościelnój i szkóluój.

Dep. dr. Miquel (nar. lib.) wysławia 
nasamprzód inieyatywę cesarza w spra
wie międzynarodowój ochrony robotnika, 
co atoli nie przeszkadza — powiada 
mówca — abyśmy i my także samodziel
nie kroczyli dalój na drodze ochrony ro
botnika. Pracodawcy mogą być spo
kojni, parlament nie pominie ich intere
sów milczeniem. Koniecznóm jednakże 
jest, aby wraz z postępami nauk przy
rodniczych i tworzeniem się kapitału, po- 

I stępowało także coraz dalój ustawodaw
stwo ochronne dla robotnika. Mówca 
przechodzi do projektu samego. Wielką 
władzę dyskrecyjną władz policyjnych 
uważa on za nie budzącą żadnych wąt
pliwości ze względu ua jój doskonałość. 
Konieczność jój uwydatnia się mianowi- I 
cie przy ordyuacyach robotniczych; wła
śnie publiczne traktowanie jest tutaj 
środkiem dobrym, aby ochronić robotnika 
przed niesprawiedliwemi ordynacjami fa
brycznemu Mówca przedstawia dalój jako 
rzecz bardzo mądrą, że wydziały robotni
cze nie są przymusowe. Przeciw rozpo
rządzeniom, dotyczącym zrywania kon
traktu, podnosi on wielkie wątpliwości, 
twierdząc, że robotnicy sami przekonają 
się o przewrotności zrywania kontraktów 
i bez wątpienia oddadzą się niebawem 
pod kierownictwo starszych, rozsądniej
szych towarzyszy. Mówca przemawia 
dla tego za pewną organizacyą spółkową 
robotników, jaka istnieje w Anglii. Roz
porządzenia projektu, dotyczące książe
czek robotniczych i wypłaty zarobku 
nadają się wprawdzie do wzmocnienia po
wagi rodzicielskiej, lecz mówca chciałby 
także, aby nie nadużywano władzy ojcow
skiej na niekorzyść dzieci. W końcu 
mówca odpiera pytanie, czy ustawodawstwo 
ochronne dla robotnika służyć może do 
stłumienia dążności rewolucyjnych, jako 
nieuzasadnione; należy czynić, co dobre 
i słuszne bez żadnych myśli pobocznych. 
Mówca poleca przyjęcie projektu.

Dalszy ciąg obrad w poniedziałek o 
godzinie 1.

i Koniec o godzinie wpół do 5.

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

Berlin, 17 maja.
(61 posiedzenie.)

Początek o godzinie ll1/*.
Przy stole miuisteryalnym zasiadają 

ministrowie Berlepsch, Herrjurth, May
bach, bar. Lucius i inni.

Na porządku obrad: drugie czytanie 
etatu dodatkowego (podwyższenie pensyi 
urzędników).

Komisya budżetowa wnosi o przyję
cie projektu w nieco zmienionój formie, 
jaką uchwaliła i następujących rezolucyi:

Prosić rząd o to, aby,
1) zechciał rozważyć, czyby nie było 

pożądanóm zaprowadzić ogólne stopnie 
podług lat służby przy udzielaniu pensyi 
etatowym urzędnikom.

2) aby wziął pod rozwagę, czyby nie 
można pomnożyć etatowych miejsc w stó- 
sunku do urzędników zatrudnionych za 
dy etami.

3) aby zarządził ścisłą rewizyą, czy 
przy kanalizacyi Fuldy na większe uwzglę
dnienie zasługuje zachodnia czy wschodnia 
odnoga Fuldy. Z łona Izby również wy
chodzą rezolucye, na wniosek jednak mar
szałka K ö 11 e r a Izba uchwala, aby nad 
temi rezolucyami dysputowac dopiero przy 
jeneralnych rozprawach nad trzeciem czy
taniem.

Obrady rozpoczynają się przy tytule: 
wydatki. Minister handlu i przemysłu 
Berlepsch oświadczył, iż rząd roz
waża jeszcze, czy wszystkich niższych u- 
rzędników górniczych uważać jako otrzy- 

I mujących zarobek, czy też jako urzędników

państwowych, otrzymujących pensye urzę- I 
dnicze. Przedwstępne kroki do tego — 
jak zaznacza p. minister — uczynił jego 
poprzednik w administracji górniczej. Kie
dy atoli sprawa dojdzie do rozstrzygają
cego kresu, tera muiój może on przewidzieć, 
że miuisterstwo handlu samo nie rozstrzy
ga w tój kwestyi.

Dep. Broemel (wolnom.) gaui obecny I 
podział klasowy urzęduików i przemawia 
za wnioskiem dep. Sattlera, który żąda 
zaprowadzenia w przyszłym etacie ogól
nego urządzenia podług lat służby przy 
opłacaniu niższych urzęduików i subal- 
ternów.

Dep. Jagow (kons.) oświadcza, że stron
nictwo jego popierać będzie uchwały ko
misyi i występuje przeciw wywodom po
przedniego mówcy.

Dep. dr. Sattler (nar. lib.) przemawia 
za swoim wnioskiem.

Dep. Tiedemann z Babimostu (wolno- 
kouserwatywny) oświadczywszy, iż jego 
stronnictwo będzie głosowało za uchwa
łami komisyi, zwraca się przeciwko wuio- 
skowi dr. Sattlera.

Podsekretarz stanu Meinecke określa 
stanowisko rządu w tój sprawie, zaznacza
jąc, iż rząd jest tego zdania, aby podwyż
szenie pensyi rozpocząć nie od niższych 
lecz oil średnich urzęduików. Wystą
piwszy przeciwko wywodom dep. Broemla 
i Sattlera, oświadcza mówca, iż rząd nie 
clice szablonowo tworzyć klas podług sto
pnia lat, lecz pragnie uwzględnić od
powiednio stosunki pojedyńczych kategoryi.

Po dalszój dyskusyi, którój brak miej
sca nie pozwala nam obszeruiój streszczać, 
Izba odracza dalsze obrady w tym przed
miocie na poniedziałek o godz. 11.

Koniec o godz. 4’/ł.

od lat kilku kapelanem głównego domu | 
Sió Jr Miłosierdzia, przy kościele św. 
Kaźmierza w Warszawie i nic więeój nie 
robił, tylko odmawiał brewiarz, odprawiał 
uabożeństwo i słuchał spowiedzi. Jeż li 
uie było peniteutów u św. Kaźmierza, 
szedł słuchać w innym kościele, nawet 
nieproszony. Za który z tych uczyn
ków trauslokowano go do cytadeli, — 
nie śmieju znal' (nie śmiem wiedzieć). I 
Zapewne przypadkiem wysłuchał spowie
dzi jakiego uuitę.

W miesiąc po ks. Dmochowskim, znów 
na tymczasowe zamieszkanie do cytadeli 
warszawskiój pojechała p. Karolina Zyn- 
gerle, również uie dobrowolnie.

P. Z. jest poddaną austryacką-, mie
szkała przez ostatnie kilkanaście lat 
w Królestwie, najwięeój w Warszawie za 
paszportem austryackim-, w listopadzie zaś I 
roku przeszłego opuściła Warszawę i prze
niosła się dobrowolnie na (prawdziwe) 
stałe zamieszkanie do Krakowa. Święta 

I wielkauocne r. b. zamierzyła spędzić 
u swoich krewnych i znajomych w Kró
lestwie; więc za paszportem austryackim 
wyjechała z Krakowa 26 marca do War
szawy. Gdy zajechała do pierwszój 
w Królestwie Polskióm stacyi Granica, 
została na przekór międzynarodowemu 
prawu aresztowaną i odstawioną do wię
zienia w Piotrkowie, a ztamtąd naza
jutrz (27 marca) do cytadeli uaszój.

Za staraniem rodziny, mieszkającój 
w Krakowie, konsul austryacki żądał wy
puszczenia uwięzionój. Naczelnik żan
darmeryi obiecał natychmiast to uczynić. 
Obietnica była dana przed 10 kwietnia. 
Upłynęło już 6 tygodni, a p. Z. w cyta
deli jak siedziała, tak siedzi. Naczelnik 
żandarmeryi uie złamałby swego słowa 
i p. Z. byłaby wolną, gdyby p. Dobrjań- 
ski nie wziął jój w swoję opiekę. On 
jest ową siłą wyższą, wobec którój ofi
cerskie słowo upadło. Bo niechaj mówią 
co chcą o żandarmeryi, ja jednak sądzę, 
że i w tój gałęzi są ludzie, którzy ho
nor żołnierski i słowo swoje cenić po- 

I trafią.
(Dokończenie nastąpi.)

KOKESPONDENCYE.
Warszawa, 15 maja.

(„State zamieszkanie“ z nakazu rządu. — Nasi 
„lokatorzy“ w cytadeli. — Gaspadyn Dobrjańskij.
— Ospałość rządu austryackiego. — Denuncyacya.)

(Pr.) Jest temu więeój, niż miesiąc, 
jak doniosły nasze gazety, że księża J ó- 
zef Grunwald z parafii Sadowne 
(dyec. podlaska) i Józef Szumiak z 
parafii Michów (dyec. lubelska) z polece
nia rządu skazani zostali „na stałe za
mieszkanie“ do klasztoru Reformatów w 
Pilicy; trzeci zaś, ksiądz Hieronim 
Willa n owicz z dyecezyi lubelskiej, 
wywieziony również „na zamieszkanie“ do 
guberuii wiatskiej.

Są to dawne, bo przeszloroczne dzieje. 
Upłynęło już więeój, niż pół roku, odkąd 
dwaj pierwsi „zamieszkali“ w Pilicy, a 
trzeci w gubernii wiatskiój.

Naturalnie, że nie za co innego wy
wiezieni zostali, tylko za to, że „wywie
rali szkodliwy wpływ na byłych Uni
tów, podtrzymując ich vr „uporze“ (oficyal- 
ne wyrażenie), może przez udzielanie Sa
kramentów’ świętych, albo rady jakiej, 
lub t. p.

Mówię „m o ż e,“ bo w tego rodzaju I 
wyrokach nie potrzeba, aby wina zosłała 
dowiedzioną. Sjrawy rehgijuo-kościelue 
ulegają „administracyjnemu porządkowi,“ 
nie sądowemu; to jest;: prosta denuucya- 
cya popa, —- albo' polieyanta1) prze
chodzi przez wszystkie instaneye ad
ministracyjne : od naczelnika straży ziem
skiej do naczelnika powiatu, od naczelni
ka powiatu do gubernatora; gubernator, 
na podstawie relacyi naczelników propo
nuje karę; jenerał gubernator ją zatwier
dza, lub zmienia, według upodobania i 
wyrok się wykonywa.

Denuncyacya służy za akt oskarże
nia i za dowód razem. „Podsądny“ nie 
jest pytany wcale; bo „porządek admini
stracyjny“ od wszelkiego dochodzenia 
i śledztwa, od długiój procedury uwalnia.

Trzej wymienieni księża byli o tyle 
w swój niedoli szczęśliwymi (!), że od 
razu zostali wywiezieni, nie ponosząc wię
zienia. Gorszy los spotkał tutaj nieda
wno ks. Aleksandra Dmochowskiego. Nie 
wyznaczono biedakowi ani „stałego za
mieszkania“ (domicilium), ani „zamie
szkania“ (ąuasi domicilium)-, lecz w osta
tnich dniach lutego b. r. przed imieni
nami, kazano mu się stawić w „części“ 
(urząd komisarza cyrkułowego); ztamtąd 
żandarmi wzięli go między siebie, wsa
dzili w dorożkę, zawieźli do cytadeli 
i... dotychczas trzymają.

Ponieważ cytadela nie jest „stałóm 
mieszkaniem“ dla takich osób, jak księża; 
więc mamy nadzieję, że ks. Dmochowski 
za kilka, może nawet za kilkanaście mie
sięcy opuści ją i otrzyma „stałe zamie
szkanie“ przynajmniój w jakiójkolwiek 
guberaii cesarstwa (t. j. w głębi Rosyi), 
jeżeli nie w gubernii syberyjskiój. Zawsze 
jednak uczuje dotkliwie pobyt w cyta
deli, co jest gorszóm sto razy, niż Sy- 
berya.

Dla czego ks. Dmochowski odstawiony 
został do cytadeli? — to tajemnica. Zo- 
staje tam pod opieką „d o b r e g o“ Ru- 

I sina galicyjskiego, hofratha Dobrjan-
skiego; który ciekawie się go wypytuje 
o misye łacińskie wśród unitów na Pod
lasiu, będąc zaciekłym wrogiem i unitów 
i misyi.

Wątpię jednak, czy ks. Dmochowski 
wie cokolwiek o owych misyach. Jest on

U Tak jest: popa i polieyanta, bo u 
nas poi cyant wspiera popa, pop polieyanta. Taki 
jest ustrój państwowy w Rosyi; taki musi być 
zaprowadzony w Królestwie Boiskiem na mocy 
prawa rueyfikaeyi (objedinienia).

Ma być wydana książka pamiątkowa, 
(naturalnie pełna fałszów historycznych).

NIEMCY.
♦Berlin, 18 maja. A więc osta

tecznie przyszły wiec katolików niemie
ckich nie odbędzie się w Monachium, gdyż 
nie życzy sobie tego książe-rejent Luit
pold, który nawet w liście do ks. Arcy
biskupa monachijskiego (patrz sobotnią 
rubrykę „Niemcy“) nie wahał się zagrozić 
katolikom osobnemi „środkami,“ gdyby 
nie mieli się zastósować do jego życze
nia, lecz trwali i nadal przy zamiarze 
zaniepokojenia przez swe zebranie „spo
kojnych“ umysłów ludności stolicy bawar- 
skiój. Pismo księeia rejenta osiągnęło 
uaturaluie ten skutek, że grono katoli
ckich mężów zaufania w Monachium ua 
osobnem, ad hoc zwołauem zebraniu po
stanowiło, iż ogólny wiec katolików nie
mieckich nie obędzie się w Monachium. 
Rzeczą jest jasną, że ks. rejeut Luitpold 
bawarski chce rządzić w zgodzie z p. 
Lutzem. Przypominamy przy tera czy- 
teluikom, że w roku zeszłym wiec kato
lików bawarskich na wystane do księcia 
rejenta powitanie nie otrzymał odpowiedzi. 
Katolicka luduość Bawary! powinna się 
nareszcie energiczniój zabrać do przeko
nania p. Lutza, że ona nie tylko nazywa 
się, ale jest rówuież szczerze katolicką!

— „Aa i. ZlgA przeszła z dotychcza
sowego nakładu na własuość pewnój 
liczby kapitalistów i wybituycb członków 
stronnictwa narodowo-liberalnego (Bleich- 
rödera, Hammachera, Buhla, Towarzy
stwa dyskontowego), którzy w tym ęelu 
zawiązali się. w Towarzystwo akcyjne.
Z powodu tój zmiany właściciela, ustąpił 
dotychczasowy naczelny redaktor dr. 
Dernburg, a jego miejsce zajął pan 
Kühner, który już od lat 5 kierował tą 
częścią pisma, która się odnosiła do po
lityki niemieckiój. Dr. Dernburg ogłasza 
publicznie swoje wystąpienie, a pan 
Köbner poleca się za pomocą zapewnie
nia, że stanowisko „Nat. Ztg.“ pozosta
nie niezmienione. Powód tój zmiany 
właściciela „Nat. Ztg.“ nie jest bynaj- 
mniój tajemnicą; oto dotychczasowy na
kładca Salomon musiał corocznie dokła
dać za wiele tysięcy — zluzowali go 
przeto inni, którzy poczuli ochotę wyrę
czenia go w tój roli. Widać, że im 
„Nat. Ztg.“ wydala się potrzebną.

— „Aai. Ztg.u pisze: „Przypuszcze
nie, że ustawa obroczna bez centrum 
mogłaby przyjść do skutku, należy do
tychczas uważać za nieprawdopodobne. 
Jak słychać, ma drugie czytanie tój 
ustawy przyjść na porządek obrad w 
przyszłą środę. Koniec sesyi sejmowój 
nie nastąpi przed Świątkami.“

— Wakacye parlamentu na Zielone 
Świątki rozpoczynają się 22 b. m. a koń
czą się 3 czerwca. Sesya sejmowa prze
ciągnie się. co jest już rzeczą stwierdzoną, 
także po Świątkach. Wakacye Izby de
putowanych trwać będę od 21 maja do 
3 czerwca.

— Rada związkowa zajmowała się w 
tych dniach sprawą obsadzenia wakującej 
po śmierci p. Dechenda posady prezesa 
banku Rzeszy. Podobno wybór Rady padł 
na dotychczasowego wiceprezesa Kocha.

— Ks. Helena Turn i Taxis, siostra 
cesarzowej austryackićj, umarła w piątek 
w Ratyzbonie. Ks. Helena urodziła się 
w r. 1834; pozostawia ona dwóch synów.

— W sprawie zakazu dowozu nieroga
cizny nastąpiła nowa zmiana o tyle, że 
kanclerz pozwolił na dowóz żywych świń 
z Austro-Węgier do Stutgartu. Może wre
szcie i my doczekamy się także ułatwień 
w tym kierunku.

— „Reichsanz.“ pisze w swej nie- 
urzędowćj części, że znana broszura 
„Videant cónsules“ nosi na naczelnej stro
nie królewskie herby. Nakładca nie miał 
prawa zaopatrywać tćj książki w te herby, 
co „Reichsanz.“ konstatuje, aby nie tło- 
maczono fałszywie pochodzienia tejże bro
szury.

— Ks. Arcybiskup monachijski zawia
domił komitet urządzający wiec katolicki, 
że Ojciec św. zgadza się na to, by wiec 
katolików niemieckich nie odbył się w tym 
roku w Monachium.

— Stronnictwo wolnomyślne przedsta
wiło w parlamencie dwie interpelaeye. 
Interpelacya Baumbacba w sprawie tra
ktatu szwajcarskiego o osiedlaniu się, 
brzmi:

„Czy kanclerz może zakomunikować 
parlamentowi: 1) czy zawiązano układy 
celem odnowienia wypowiedzianego w ro
ku zeszłym traktatu pomiędzy Niemcami 
a Szwajcaryą z dnia 27 kwietnia 1876 r. 
i 2) czy jest nadzieja, że to odnowienie 
nastąpi dość wcześnie.“

Interpelacya Bambergera w sprawie 
wykonywania kar pozbawiających wolności, 
brzmi:

„Pozwalam sobie zapytać pana kan
clerza, kiedy zostanie przedłożony parla
mentowi projekt dotyczący wykonywania 
kar, pozbawiających wolności.“ — Trze
cia interpelacya Richtera o przymusie 
paszportowym i ograniczeniach pobytu w 
Alzacyi i Lotaryngii, wniesioną dopiero 
zostanie za kilka dni, aby kanclerz miał 
czas załatwić zachodzące wedle posłuchu 
w tój sprawie w łonie rządu nieporozu
mienia.

ROSY Ä.
* Z Moskwy donoszą „Now. Ref.“ :
Oto adwokat tutejszy Korolew wracał wie

czorem do domu w towarzystwie jakiegoś stu-
Dodatek

ZIEMIE POLSKIE.
* O skasowaniu dubieńskiego 

klasztoru Karmelitanek otrzymał „Prze
gląd“ następujące szczegóły:

W klasztorze tym było ośm zakonnic, ulo
kowanych tu ze wszystkich innych klaszto
rów, pokasowanych już przedtem. Były tu 
więc, oprócz Karmelitanek, Franciszkanki, 
Barbarki i Urszulanki. Skazano je na wy
marcie, odebrano wszelką własność i na utrzy
manie dawano ze skarbu państwowego po 1 
kilka rubli miesięcznie na każdą. Najmłod
sza z nich, przełożona klasztoru, matka Kle
mentyna Żórakowska, ma lat 68; najstarsza, 
nieznana nam z nazwiska, lat 96. Ona sa
ma już nie może ustać na nogach, więc gdy 
się odbyło wypędzenie z klasztoru, dwie inne 
siostry zakonne prowadziły ją pod ramiona.
— Dzieje kasaty są następujące: Były na
czelnik kancalaryi Drentelna, a teraźniejszy 
prezes sądu obwodowego łuckiego, Merkułow, 
„diejatel“ bardzo złośliwy i potężny, napi
sał do żytomirskiego gubernatora Jankowskie
go list tój treści: „Czy dlngo jeszcze ta 
„mierzość“ (obrzydliwość) będzie tolerowana 
w Dubnie? Wszak to wstyd, żeby w rdzen
nie i odwiecznie prawosławnem mieście były 
dwa katolickie kościoły: klasztorny i para
fialny. Wszyscy prawowici Rosyanie spo
dziewają się, że pan usunie nareszcie tę 
niewłaściwość“. Otrzymawszy to upoważnie
nie, Jankowski doniósł Pobiedonoscewowi, że 
trzeba klasztor skasować i wnet otrzymał 
upoważnienie. Zakonnice zaczęły się starać I 
o cofnięcie rozkazn. Przy pomocy uczciwych 
Rosyan udało się im wysłać petycyą do ca- 
rowćj, lecz ta nie raczyła nawet odpowie
dzieć. Klasztor otoczono żołnierzami, którzy 
odpędzali publiczność. Wyprowadzono ośm 
gorżko plączących staruszek na kolej; ota
czali je żandarmi, z przodu szła polieya, ż | 
tyłu oficer z plutonem żołnierzy. Aby się 
nikt do zakonnic nie zbliżył, . wypędzono z 
dworca publiczność, posadzono siostry zakonne 
do wagonu trzecićj klasy, wagon zamknięto, 
okna jego zasłonięto, na stopniaeh postawiono 
żandarmów — i pociąg mszył na zachód. 
W Zdołbnnowie, gdzie trzeba przechodzić do 
innego dworca i na inne tory, znów odbył 

I się pochód zakonnic w otoczeniu żandarmów, 
a publiczność trzymana była zdała. Powie
ziono zakonnice-wygnanki do Sandomierza,

I gdzie jeszcze jest jeden klasztor, skazańy na 
wymarcie.

Kościół karmelitek w Dnbnie obrócono na 
skład materyałów wojennych, a co się stanie 
z klasztorntmi zabfidpwaniami, jeszcze na 
pewne nie wiadomo. Jedni chcą tam mieć 
więzienie, inni — składy wojskowe.

— Z Wilna piszą do „Kraju“:
„Przed paru tygodniami w tutejszym 

sądzie okręgowym rozpoznawaną była spra
wa proboszcza, parafii karwiaóskiej (po
wiatu wileńskiego), ks. Wincentego Doj- 
niaka, oskarżonego o pobłogosławienie, 
według obrządku katolickiego, kilku związ- 

I ków małżeńskich między członkami rodzin, 
które w roku 1866 przyłączone zo
stały do prawosławia (tj. byłymi 
Unitami). Wyrokiem sądu okręgowego, 
ks. Dojniak skazanym został na pozba
wienie urzędu, z mymówką (wygo- 
wor).

— Z powodu zbliżającej się (w 
roku 1893) setnej rocznicy przyłączenia 
Podola do Rosyi, czynione są — jak upe
wnia „Grażdanin“ — przygotowania do 
nadzwyczaj świetnego obchodzenia jubi
leuszu. Projekt został już nakreślony.

r
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(lenta. Wydali się oni podejrzanymi napo
tkanemu ajentowi Ujnój policyi, który tó± ka
zał natychmiast oba aresztować i zaprowadzić 
do sekcyi policyjnej.

Czając się niewinnym, nfuy w powagę 
swego stanowiska, Korolew złajał ajenta i wy
stąpi, ostro przeciwko urzędnikowi policyjne- 
niu (okołodocznemu nadziratelowi), żądając 
spisania protokółu i natychmiastowego uwol
nienia. Nie tak łatwa wsz.kżu sprawa z« 
zbirami, których mundur carski robi samowol 
nymi panami „wiernopoddanych.*

Obratony policjant bez dalszego gadania 
kazał wysmagać rózgami Korolewa i wizticil 
go do aresztn ncząstkowego, zkąd go j dnakłe 
następnego dnia wypuścić musiano. Fakt ten 
wysoce oburzył całą Moskwę —— od dni kilku 
nie może się ona z powodu tój awantury 
uspokoić.,., Trzeba nadto pamiętać, że w Ro
sji nie wolno „po zakonu“ wymierzać kary 
cielesnój osobom szlacheckiego pochodzenia, 
jeśli praw swego stano wyrokiem sądowym 
pozbowione nie będą, a Korolew jest szlachci
cem - jest prawowitym „potomstwiennym 
dworjaninem!“ Rzkandal więc ogromny. Pro- 
knratorya wytoczyła wprawdzie proces zbyt 
gorliwemu czynownikowi, ale nie mniój fakt 
ten nie przestanie świadczyć do jakiój samo
woli npowania dzisiejsza reakcya w caracie 
lada ozynowniczka administracyjnego....

— O manewrach na Wołyniu 
otrzymał „Przegląd“ następujące zupełnie 
pewne wiadomości:

Na wielkie mancwra, które się rozpoczną 
w pierwszój połowie sierpnia st. st. — mniój 
więcćj między 7 a 15 sierpnia st. st. i trwać 
będą trzy tygodnie, przybędą: car ze wszy
stkimi prawie wielkimi książętami, cesarz nie
miecki, mnóstwo dygnitarzy i zagranicznych 
gości. Car, cesarz Wilhelm II i wielcy ksią
żęta będą mieszkali w namiotach, gdyż oba
wiając się jakiegoś zamachu, nie clicą stawać 
w dworach szlacheckich. Dygnitarze rosyjscy 
i zagraniczni goście rozlokują się po dworach, 
w których już się czynią odpowiednie przygo
towania, — Zgromadzi się wojska ogromnie 
dużo, bo z calój Kongresówki, Litwy, kijo
wskiego i odeskiego okręgu, jedna dywizya z 
charkowskiego i jedna aż z pod Moskwy. 
Zwłaszcza kawaleryi będą zgromadzone ogro
mne masy. — Planu manewrów nie ma ża
dnego, aby nie były grą, ułożoną zawczasu 
od początku do końca, lecz imitacyą rzeczy- 
wistój kampanii. Wojska kongresowieckie i 
litewskie będą pod naczelnóm dowództwem je
nerała Hnrki szły z Królestwa Polskie
go na Kijów; wszystkie inne wojska tworząc 
drugą armią, zastąpią drogę tamtym na li
nii twierdz Dnbno, Brześć Litewski i będą 
dowodzone przez jenerała Dragomirowa. — 
Ci zatem jenerałowie, uważani dziś w Ro- 
syi za najlepszych, za przyszłych wodzów we 
wojnie z Europą, zdadzą niejako egzamin ze 
swych zdolności, będą walczyli ze sobą o pier
wszeństwo. Jak poprowadzą swe wojska, to 
zupełnie od nich zależy ; oprócz ostrych ładun
ków i białej broni, mogą zresztą nżywać 
wszelkich środków, jak podczas rzeczywistśj 
wojny. Kolój poleska, część nadwiślańskiej i 
część kijowskiój, oraz linie telegraficzne oddane 
będą do dyspozycyi wojsk. Piechota z dale
kich stron nadje.dzie pociągami, lecz nie zawczasu, 
jeno w ostatniej chwili, jakby to było po wy
powiedzeniu rzeczywistej wojny. Jazda zaś, 
nawet ta dywizya Nr. I z pcd Moskwy, odbę
dzie marsz zwyczajny, przyspieszony, i zaraz 
wejdzie w ogień, aby można było ocenić wy
trwałość koni i ludzi.

Przewaga kawaleryi będzie po stronie armii 
wschodniój, dowodzonój przez Dragomirowa. 
Tu uformuje się nawet osobny korpus rezer
wowej jazdy pod dowództwem księcia Szacho- 
wskiego, a to dla wypróbowania teoryi Dra
gomirowa o zalewaniu nieprzyjacielskiego te
renu partyzanckiemi oddziałami konnicy. Przy
puszczalnie główne starcia i walna bitwa od
będą się na linii poleskich kolei. Tu więc 
czynione są największe przygotowania wszel
kiego rodzaju, oprócz intendanckich, albowiem 
dla większego podobieństwa tych ćwiczeń do 
prawdziwej wojny, żywność będzie kupowana 
na miejscu, w ostatniej chwili i za gotówkę. — 
Jak się zdaje, car nigdzie się nie zetknie z 
miejscową ludnością.

— Ograniczenie żydów. Do 
„Kur. Warsz.“ telegrafują z Petersburga, 
że komitet ministrów ustawę o ogranicze
niu praw żydów do kupna ziemi przedsta
wił już do zatwierdzenia.

a») Opowiadania
z rosyjskie® jrawa

Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy).

43, Trzeba powiedzieć bez krasomó
wstwa, jak opisywał poseł Stanów Zje
dnoczonych przy dworze petersburskim, 
Marshall Jewell, dnia 23 lutego 1874 
roku:

„Więzienia w Lublinie i Kielcach1) 
są podobno przepełnione więźniami. Wie
śniacy byli także karani batożeniem: męż
czyźni otrzymywali po 50, kobiety po 25, 
dzieci po 10 batogów.“

Mamy więc więzienia, mamy batogi. 
Jewell co do liczby batogów nie jest do
kładnym; systemu bowiem stałego nie 
było pod tym względem: kozacy (tylko

*) Zapewne w Siedlcach; dodać należy: w Bia- 
łój na Podlasiu i inne.

oui są w armii rosyjskiej batogami, czyli 
„nahajkami“ uzbrojeni i oni do podo
bnych operacji używani) bili, ile się 
zmieściło, ile im sil starczyło; nie jedeu 
Unita dostał znacznie wjęcśj, niż 50, bez 
względu na wiek i płeć. Kara cielesna 
wprawdzie w Rosji jest zniesiona dawuo; 
ale że wszelkie reformy muszą się odby
wać stopniowo i powoli, więc też batoże- 
nie nie zupełnie ustało. Dotychczas 
wolni są od niego dopiero zbrodniarze 
kryminaliści; za to tśm hojniśj aplikuje 
się ouo uie-zbrodniarzoni.

1 za co te więzienia i batogi spadły 
na Unitów? Za nic wiecój, tylko za to, 
„że we chcitli chodzić do kościołów, gdy 
prawosławni kapłani odprawiali nabożeń- 
stuo,“ — odpowiada M. Jewell; więc tu
taj, in eonereto, ścisłe należą do “granic 
czysto religijnych obrządków.“

Wiadomo także, z całkowitą pewno
ścią, że Unici nie ebeieli do kościołów 
swoich wpuszczać kapłanów schizmaty- 
ekieb, „popami“ zwanych. Władze ro
syjskie „postępując bez zboczenia wedle 
wskazówek cesarza“ (powtarzam słowa 
-Najwyższe“), widziały się emussoneini 
(przez...?) ustanowić nowy („ściśle reli
gijny“) obrządek instalacyii wojsko, bli- 
żój niż na odległość strzału karabinowego, 
stawało naprzeciw kościoła i ua komendę 
oficera (zamiast ceremon arza) dawało 
ognia do bezbronego tłumu, który modląc 
się, kościoła swego pilnował.

Zęby nie „zboczyć od wskazówek".., 
władze zbroczyły się krwią (po krasomó- 
wsku trochę mówiąc). Taki „obrządek" 
ins alacyjny odbył się w Drelowie, dnia 
17 stycznia 1874, i w Pratulinie, dnia 26 
stycznia t»go roku. W pierwszćm miej
scu padto tiupów pięć, — w drugićin 
trzynaście. Z-bici (nie licząc wielu ran
nych) byli laikami. Ksiądz żaden nie 
poległ; bo — mówiąc z krasomówstwem 

lir. Berg, za którego „szereg środ
ków* powyższych został rozwinięty, za
pewne przez „szczególnie oględną troskli
wość* księży pochowa! gdzieś, żeby ich 
ua kule nie wystawiać. M. Jewell opo
wiada, że doszła go wiadomość o „24 
księżach, aresztowanych za to, że obsta
wali przy odprawianiu nabożeństwa da
wniejszego" (unickiego). To przed 23 
stycznia 1874, kiedy M. Jewell pisał swoją
relacyą.

Wszystkich zaś przez cały rok 1874 
uwięzionych księży było 74, wyraźnie 
siedmdziesięciu czterech; bo hr. Kotzebue, 
objąwszy jenerał-gubernatorstwo warsza
wskie po hr. Bergu, w dalszym ciągu 
rozwijał i „szereg środków“ i „szczegól
nie oględną troskliwość.“

To wszystko w oczach Najjaśniejsze
go i „Najmiłościwszego“ krasomówcy na
zywa się „szeregiem środkóio, które zu
pełnie odpowiadały istocie i ważności 
sprawy greko-unickiój.“ — Bez Jcraso- 
mówstwa środki te nazywają się „więzie
niem,“ „batogami“ (al. nahajkkini), „strze
laniem do niewinnych i bezbronnych, do 
starców, kobiet i dzieci,“ z których się 
składały pobożne gromady, pilnujące ko
ściołów swoich, aby „czysto reiigijnemi 
obrządkami“ prawesławnemi nie zostały 
sprofanowane. Jednóm słowem: były to, 
— jeszcze bez krasomówstwa opowiada
jąc» — „prześladowania,“ nie „jakieś* 
ale prześladowania pewne, faktyczne, 
krwawe; „prześladowania Kościoła i 
księży, usiłowania, żeby wiernych od
wieść od ich wiary“ i przeprowadzić na 
schizmę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

BLronllŁa
ffliejscowa, prowincjonalna i zapan».

Poznań, poniedziałek 19 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ka
żdorazowemu rektorowi zakładu Lyceum Ho- 
sianum w Brunsberdze prawo noszenia przy 
uroczystościach, jako oznakę swój godności, zło
tego łańcucha z medalionem na wzór przepisa
nych dla rektorów uniwersytetu łańcuchów urzę
dowych.

* Na głód dachowy (Towarzystwo Czy
telni Ludowych) złożył n nas ks. proboszcz 
Jordan z Nieprnszewa, 10 marek.

* Na kościół w Broniszewicach. Ks. pro
boszcz Jordan z Nieprnszewa 10 marek.

* Według ogłoszonego programu rozpoczę
ło się w sobotę w kościele Przemienienia 
Pańskiego uroczyste tridnum ku uczczeniu 
Błog. Jana Gabryela Perboyre nieszporami, 
podczas których breve Ojca św., zaliczające 
tego Kapłana i Męczennika w poczet Bogo- 
sławionycb Pańskich, odczytał w tłumaczeniu 
polskiem JMĆ ks. Perliński. Wczoraj po 
mszach śś. od godziny fi, celebrował snmę 
Najprzew. ks. Biskup Likowski. Dziś rano o 
godzinie 9 odprawił mszą św. Najprzew. ks. 
Arcybiskup Juliusz.

Kościół Przemienienia Pańskiego został na 
tę uroczystość pięknie przystrojony. W wiel
kim ołtarzu wystawiono obraz, przedstawia
jący apoteozę Błogosławionego Jana Gabryela, 
a na ołtarzu bocznym, wprost wchodu, wy
bitym czerwono i udekorowanym pięknie, zło
żone są relikwie Błogosławionego Jana Perboyre, 
które wczoraj mieli wierni to szczęście 
ucałować.

*
* Nadzwyczajne wali branie Towarzy

stwa przemysłowego w 1 rZaaia odbędzie się 
w środę dnia 21 b. m. »«dżinie 8’/j wie
czorem w lokalu p. Miś) -wea przy Burym 
Rynku 58. Na porzą :oj obrad między 
inn-mi sprawa biblioteki, tor członka dy
rekcji oraz sprawa mtćwti. Szanownych 
członków o liczny udział pruta

Dyrek a
Towarzystwa Przemy« tego w Poznaniu.

* Nieustająca wystya sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwłą je«t co wtorek, 

czwartek i sobotę od goęiny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziel i święta od godziny 
12 do 2 po południa.

Wstęp dla doro-łych i O fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystw Sztuk Pięknych.
* W numerze 112 pina nt*z>-gu nazwali

śmy żądanie utworzenia osobnej parafii dla 
katolików Niemców w p/.osnin, w którym to 
nein ma być podobno tvlane osobne zebranie, 
piani desiderium, nieak katolików Niem
ców, lecz raczój pewych sfer. „Posener 
Tageblatt" reproduknjąeh» nasze twierdzenie, 
dodaj», że jest to „ »rdlthtigung“ godna 
„pobożnego Kuryera", » nikt zapewne nie 
wątpi, iż nam (to jest Kuryerowl“) stósnnki 
tutejszych katolików nioitekich są wielce do
godne -r Poprosilibjmy przedewszystkiém 
akatolicki „Poscner Tgi“, aby się w sprawy 
kościoła katolickiego n mi»szał, bo ich nie 
rozumie. Ale kiedy c już niemi tak zaj
muje, to czemuż nie plaje dokładnego tekstu 
oświadczenia tutejszyc księży Proboszczów, 
które tnn«gr. Stablewsl podczas swego prze
mówienia w dniu 18 wietnia r. b. w sejmie 
w sprawie tutejszych katol. Niemców odczy
tał? Przekonałby się i »uczyłby siebie i owych 
malkontentów (jeż: li sikatelikami, to zapewne 
tak zw. „auchkatbolikt") iż wszelkie preten- 
sye jakie katolik Minieckićj narodowości 
do kościoła i swep proboszcza stawiać 
może, doznają Wozęde uwzględnienia, tak że 
rzeczywiście każdy ninprzedzony, zapytać się 
musi, o co „Pos. Tg’.“ i jego zwolennikom 
chodzi? Tylko akailik, nie znający ducha 
Kościoła katolickiegi może gardłować za 
jakąś odrębną parafią niemiecką. My doda- 
jemy jeszcze dla infomacyi „Pos. Tgbl.“, że 
dla katolika główni podstawę nabożeństwa 
stanowi msza św. - czy ona odprawia się 
w kościele franciszkaskim, czy w innym ko
ściele — wszędzie ktolik do Boga w ojczy
stym swym języku pmodlić się może, wolno 
mu nawet być —jak n. p. w Galicyi — 
na mszy św. w cerwi rnskiéj, w kościele 
ormiańskim, a wypłni to, czego od niego 
Kościoł wymaga. Jupełnie odmienne są żą
dania ewangelika, tórego główną podstawę 
nabożeństwa stanor. odśpiewanie pieśni i 
perikopy. — Z stanowiska ewangelickie
go zapatrują się też wszyscy- szowiniści 
ä la „Pos. Tgbl.“ — nie pojmują oni ducha 
Kościoła katolickiegi

* Według „Pos.Tagebl.“ na konferencji 
powiatowych inspekirów szkolnych, odbytéj 
niedawno pod przewodnictwem tajnego wyż
szego radzcy rejenyjnego dr. Schneidera z 
Berlina, nie obradowano nad punktami, przez 
„Dzienn. Pozn." (:ob. nr. 112 „Knryera 
Pozn.“) podanemi. Obrady toczyć się miały 
pomiędzy innemi ml sprawami szkół uzupeł
niających po wsiach, uad żmudami szkólnenit, 
hodowlą drzew owcowych, szkołami pasion- 
kowemi i t. p.

* Wczorajszej »bawię na Miasteczku nrzą- 
dzonój przez Koło Twarzyskie Rękodzielników 
sprzyjała piękna pogida, to tóż ogród strzelecki 
zapełniła rychło liczia publiczność. Wśród od
głosów muzyki bationo się w gry rozmaite, 
poczćm rozpoczęły sę tańce polonezem, do któ
rego stanęło blisko 300 par, prowadzonym 
przez p. dr. Szyrnańkiego z panią Meszczyńską. 
O godzinie 11 wyrnaono z muzyką przy ogniach 
bengalskich i lamphnach do miasta.

* Towarzystw „Stella" w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 25 b. m. w parku 
Wiktoryi majówkę, połączoną z grą fantową.

f Anastazya z Jełowickich hr. Dziedu- 
szycka, autorka widu pism ’z dziedziny pe
dagogiki, zmarła diia 14 b. m. w tutejszym 
zakładzie Sióstr liłosierdzia, pod których 
opieką od 5 lat p-zebywała. Z możnej ro
dziny, wypieszczona przez dziada prezesa Je- 
łowickiego, wielką obdarzona pięknością — 
większą jeszcze jięknoscią duszy, hartem 
woli, umysłu siłą >rzy wdzięku niewieścim, 
poślubiona hr. Izydorowi Dziednszyckiemu, 
człowiekowi szlache nemu, ale nieszczęśliwe
mu we wszystkićn, co zamierzał i podej
mował — nie diznała zawodu serca w 
tym związku, ale oboje spotkali się nie
bawem z ruiną majątkową i ciężką wal
ką. Mężowi wsiystko kruszyło się w 
rękach i mimo wysleń nie zdulał zapewnić 
losu rodziny. S. p Anastazya przeciwnie w 
ubóstwie rozwinęła liepospolity talent autorski, 
a gdy to u nas nt chleb nie wystarcza, od
dała się zawodowi lanczycielki i stała się po
wołania tego wzortm. — Stworzona do do
statków, w ciężliój pracy znalazła za
dowolenie — nczułf rodzaj posłannictwa i 
starała się osładzać ciągłe zawody, z ja
kiemi walczył mąż. — Pisma i prace ś. p. 
Dziednszyckiéj doznawały ogólnego uznania — 
że tylko wspomniny przyjaźń i cześć, jaką 
dla tój autorki zachował Józef Szujski, 
w ogóle surowy w rzeczach literackich sędzia. 
Był może pewien olcień liberalny w kierunku 
tego umysłu, było może zbyt wysokie wyma
ganie nauki w stosunku do wychowania dzie
wcząt — ale w gruncie były zawsze najza
cniejsze i najszlachetniejsze uczucia i tenden-

eye. Wysilenie pracy było wielkie i walka 
życia ciężka — wnet jednak spadły gro
my, — eo miały złamać serce matki i 
rozum kirem melancholii zasłonić. Dwoje 
ślicznych dzieci z nadmiaru nauki u- 
mirra — mąż ulega pomieszaniu zmy
słów i w domu obłąkanych kończy tragi
cznym zgonem. Wałka życia wyczerpnęła 
siły — Bóg rzucił zasłonę na umysł zła- 
maoój niewiasty, aby odjąć jój świadomość 
zbyt wielkich nieszczęść. Nie pomógł dłuż
szy pobyt w Kowanówkn, długoletnia troskliwa 
opieka Sióstr — śmierć przecięła ostatecznie 
pa^mo tego tragicznego żywota.

Z pi-m niebożczki przytaczamy główni-j»ze: 
„Myśli o wychowaniu i wykształceniu naszych 
niewiast", Lwów 1871, w II wydania War- 
sZhW.t 1874. „Gawędy matki“, Lwów 1872. 
„Gawędy o wychowaniu“, Warszawa 1875. 
„Jeszcze o wychowaniu*, Warszawa 1878. 
„Książka wlodćj kobiety“, Warszawa 1881. 
„Listy nauczycielki,“ Kraków, 1883, Obok 
tego wydała kilka pomniejszych broszur i 
umieszczała rozliczne rozprawy po czasopi
smach, wydała nadto kilkanaście wybornych 
dziełek dla młodzieży i dla dzieci, między 
któremi znajduje się także książeczka: „Jak 
sobie dziatwa radziła“, Warszawa, 1877. — 
Cześć jój pamięci! spokój jój duszy!

* Fosa wałowa pod mostem bramy kró- 
lewskiój ma być zasypana, a most zniesiony. 
Przejazd ma być następnie rozszerzony.

* Z Górczyna donoszą nam, że tamże ja
kieś nieznane indywiduum podkopało stojący 
naprzeciwko p. Zelmana postument, na któ
rym umieszczona jest figura Najśw. Maryi 
Gidelskiój. Prawdopodobnie szukano tam ja
kiegoś skarbu, albo może chciano cały postu
ment wywrócić. Rzeczywiście całemu postu
mentowi zagraża ruina. Moża kto będzie 
móg, podać bliższe wskazówki, któreby na ślad 
sprawcy naprowadziły.

* Podczas przesadzania ćwikły w polu 
mogą być dzieci szkolne, mające być użyte do 
tój pracy, od rokn 12 na dwa tygodnie zwal
niane od szkoły na wniosek ich rodziców i 
opiekunów. Wnio«ki przesłać należy do od
nośnego powiatowego insppktora szkólnego.

* Komisarz obwodowy Eichstaedt w Kłe- 
cku przeniesiony został od 1 czerwca do 8i- 
tnówka w powiecie bydgoskim, zkąd przycho
dzi do Kiecka komisarz obwodowy Speich.

* Szóste walne zebranie stowarzyszenia 
nauczycieli wyższych zakładów naukowych od
będzie się w dniach 26 do 28 b. m. w Byd
goszczy.

* Ołobok. We wtorek srożyła się w oko
licy tutejszój burza, połączona z gradem; wielu 
gospodarzom zbił grad zboże. Wicher wyry
wał drzewa i krzewy. W Kaliszkowicach leży 
niemało wyrwanych starych grusz. W lesie 
wielowiejskim połamał wicher mnóstwo silnych 
sosen i świerków.

* Teatr polski z Poznania w Peplinie:
We wtorek dnia 20 b. m. komedya kon

tuszowa Kraszewskiego „Miód kasztelański".
W środę dnia 21 b. m. komedya Aleks, 

hr. Fredry „Zemsta za mur graniczny“.
Tuchola. We wtorek duia 20 b. m. ko

medya kontuszowa Kraszewskiego „Miód ka
sztelański“ .

W środę dnia 21 b. m. komedya Bału
ckiego „Grube ryby“.

W czwartek dnia 22 b. m. komedya Aleks, 
hr. Fredry „Zemsta za mur graniczny“.

Grudziądz. W piątek dnia 23 b. m. ko
medya Przybylskiego „Złote góry“ i mazur 
w krakowskich kostyumach.

W sobotę dnia 24 b. m. dramat Juliana 
z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

* Toruń. W niedzielę dnia 25 b. m. dra
mat Juliana z Poradowa „Ojciec Augustyn“,

W poniedziałek dnia 23 b. m, obraz lu
dowy „Hulaj dusza“.

* Ze Slązka piszą do „Voss. Ztg", że 
landraci tamtejsi otrzymali nakaz, aby dokła
dnie zbadali, jakiemi poddanymi są polscy ro
botnicy, pracujący w odnośnych powiatach. 
Zdaje się bowiem, że niemała liczba tych ro
botników przybyła z Królestwa bez legitymacji 
lub z fałszywemi papierami, i udaje się na
stępnie na robotę do Saksonii. Prawdopodo
bnie, dodaje korespondent, będzie to zwiastu
nem nowych wydalań.

* Biskupi ordynaryat warmijski wydał 
do tamtejszych duchownych okólnik, w którym 
wzywa ich, aby starali się pomać jak naj- 
dokladniój ustawę z dnia 22 czerwca 1889, 
zabezpieczającą robotników na przypadek nie
zdolności do pracy i na starość, i aby prze
pisy tój ustawy objaśnili wiernym.

W tój samój materyi wydała tutejsza po
licja i magistrat ogłoszenie, dotyczące świa
dectw, o które już teraz postarać się należy 
celem przystąpienia do owego zabezpieczenia. 
Powrócimy do tego przedmiotu jutro.

* Kraków. Oskar Kolberg dogorywa.
f Włodzimierz hr. Russocki zmart, jak 

już donosiliśmy, w piątek z rana we Lwowie 
po zaledwie kilkudniowej chorobie w 72 roku 
życia. Zmarły brał już przed erą konstytucyj
ną czynny udział w życiu pnblicznem, jako 
członek Wydziału stanowego i jego delegat 
przy zarządzie gal. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. W r. 1865 wybrany do dvrekeyi 
tego Towarzystwa, pełnił urząd "dyrektora do 
r. 1870, w którym to roku został wybrany 
wiceprezesem dyrekcji. Po śmierci prezesa 
dyrekcji śp. Kazimierza hr. Krasickiego, śp. 
W. hr. Russocki został dnia 23 lutego 1883 
wybrany trzecim z kolei prezesem dyrekcyi 
Towarzystwa i pozostawał na tern stanowisku 
do końca kwietnia 1889. Zmarły był ró
wnież od dłuższego czasu prezesem Wydziału

gal. Kasy oszczędności i przez ostatnie dwie 
kadencje posłem na Sejm krajowy, a w nim 
członkiem komuyi finansowej.

* Bremen dnia 14 maja r. b. Jak już 
szanownym rodakom i towarzystwom polskim 
z gazet wiadomo, założonem zostało dnia 23 
lutego r. b. w mieście naszem Towarzystwo 
polskie „Kościuszko.“ Głównym celem To
warzystwa jest oświata; a że do sięgnięcia 
tego celu przeważnie książki mają natn być 
pomocą, których tak mało w bibliotece naszej 
się znajduje, przeto odnosimy się z prośbą do 
Szanownych Rodaków, by raczyli poprzeć tę 
młodą instytucją, a tak niezbędnie w Bremen 
dla Polaków potrzebną. Członków liczy To
warzystwo 34, zebrania odbywają się co nie
dzielę o godziuie 3 po południu w lokalu 
Lieh Fr. Kirchof 31 na pierwszetn piętrze. 
Adresować należy Towarz. polskie Kościuszko 
p. adr. Kaźmierz Tatnas, Faulen str. 24.

Zarząd.
• Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2Ogo 

maja św. B ruanlyua w.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 0. 

Zachód o godzinie 7 minut 54.

Przybyli do PozoaBi«.
i‘ o x n a ń , 18 maja.

BAZAR. Rtablewskt ze Nlachcina, hr. Tysz
kiewicz z Litwy, Łącki z Konina, Kosiń
ski z Kosznt, Lasocki z Królestwa Pol
skiego, pani hr. Węsierska-Kwilecka z Wró
blewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Chełmicki z Drezua, Niesiołowski z Rzar- 
leja, Niesiołowski z Gniezna, pani Pctszke 
z córką z Konina, Müller z Lignicy, Asch
ner z Wrocławia, Plilmicke z Tanowa, 
Michajow i Włodzimirów ze Słapcy, dr. 
Hoffmann z Wrocławia, Nitsche z Tarnowa.

Skrzynka (¡o listów.
Wielm. ks. proboszcz M z Wyt. Czy

składkę na Galicyan możemy przeznaczyć na 
Czytelnie Lndowe?

bogpodarstwo, handel i przemysł.

Poznań, 18 maja 1800.
Okoci,,. i* nccsfe.^ >.a i\>v litr. 10,0007o 

Tralles. Wypowiedziana —,— litrów. Oena wy- 
powteuuann —.— mrk » miajaca dus b«cłtt 6u-ta 
63,10 mrk., 70-ta 33,20 mrk., maj —,— mrk., 
sierpień 60-ta , 70-ta 34 50 ra.

roznaft, 19 maja. — Geny mąki, P a z e n n a 
27 60 »hm 23 50 za 100 kitosr.

Cenvtaro. w PazHaniii ro w A K
d. 19 maja 1890. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kiig. 18 80 18 10 16 80 —- —
Żyto .... - 15 70 15 50 15 30 — —
Jęczmień . . - 17 — 14 - 13 — — —
Owies . . , - 1« 30 16 70 — — — —
Groch wrzący .

„ na paszę • —- — —- — — —- —
Kartofle . . , - 2 80 2 20 — — — —

Rzepik . . . - — — — — — — — —

„ niebieski -
Wyka - — — — — — — —

Berll.i, 19 maja 1890. (fśnrsa koń 
Kurs r dnia 17

Paseaioa stalój.
na maj..................... ...
na wrzesień-październik . . .

tyto stalój.
na maj.........................................
na wrzesień-październik , . .

Olśj rwp. wzmóc.
na maj..........................................
na wrzesi >.::-pażdzieinik. . .

Okowita stale.
eksportowa...............................
na maj-czerwiec .....
na czerwiec lipiec.....................
na lipiec-sierpień.....................
na 8ierpień-wrzeg eń ....
spożywcza...............................

Owies
na maj..........................................

Wyp -żyta wsp................................
Wyp. okowity kw. eksportowa .

. „ . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. ia!a ..................................
Consol. S'-I/Iq.....................
Poznańskie í'Vo ILty zastawne . 
Peznańskie 8hao/o bety zastawne 
Poznańskie li !'.,y rentowe . . , 
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Anstryaekie kredytowe akcyo. 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin. 19 maja 1880. (1 
Kurs 7. dnia

Pszenica spok.
na maj....................................
na czerwiec-lipiec....................
na wrzesień-październik . . .

Żyto słabo.
na maj.........................................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik. . .

Olej rzep. potw.
na maj.........................................
na wrzesień-październik . . , 

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na mąi-czerwicc eksp.
„ na sierp.-wrzesień eksp

Petroleum
w miejscu. .

17 19

201 — 201 75
183 75 183 50

157 50 157 50
151 75 151 75

71 60 71 80
66 10 55 60

34 80 33 10
34 60 31 60
34 60 34 60
35 10 35 20
35 40 35 50
54 60 54 80

168 50 168 75
3950 4500

,0Oi ,W0
.000 ,000

17 19
106 70 106 60
101 50 101 50
101 90 101 80
93 90 99 —

103 30 103 30
172 60 172 80
77 50 77 80

231 25 231 50
99 90 99 75
67 25 67 30
63 40 63 90
89 40 89 75
85 76 85 90

162 10 162 75
96 70 97 —
59 75 60 —

inisa kod c.)
17 19

197 - 107 —
196 — 196 50
182 50 182 —

166 - 155 50
156 — 155 —
148 - 147 —

70 - 70 50— — — —

54 10 64 30
34 30 34 50
34 - 31 —
34 80 35 —

11 70 11 75

Muzsum Towarzystwa Przyjaciół Nau
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni p 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w ni 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Anastazya z Jełowickich
Hr. Dzieduszycka

po długiśj i ciężkiój chorobie, opatrzona śś. 
Sakrameutami, zmarła w Pozuauiu w dniu 16 
maja, przeżywszy lat 46. Stroskana rodzina 
zaprasza krewnych i znajomych na nabożeństwo 
żałobue odbyć się mające w dniu 22-go maja 
o godzinie 10-tśj rano w kościele Przemienie
nia Pańskiego i na pogrzeb po nabożeństwie 
na cmentarz S-to Marciński.

Dnia 17-go b. m. z rana umarł ś. p.

Jan Szubert,
nauczyciel emeryt, 

w 61 roku życia w Trzcinicy, opatrzony śś. Sa
kramentami, po długićj i ciężkiej chorobie. Pogrzeb 
odprawi się we wtorek dnia 20-go b. ni. o 9 godzi
nie rano, o czem w imieuiu ciężko strapionej rodziny 
donosi krewnym i znajomym (1735)

ks. Franciszek Szubert.
Sulmierzyce, dnia 17. 5. 1890.

Dziś w niedzielę dnia 18 b. m. zasnął w Panu po dłu
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, nasz 
najdroższy mąż, ojciec i dziad, nauczyciel pozasłużbowy

Antoni Kociałkowski,
przeżywszy lat 73. (1738)

Pogrzeb i nabożeństwo żałobne odbędzie się w przyszłą 
środę dnia 21 b. m. o godz. 9 z rana, o czem krewnym i znajo
mym donoszą w smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Chi u do w o, dnia 18. 5. 1899.

Prześliczne obrazki koronkowe 
<lo I-ćj Komunii świętej z chara
kterem religijno-narodowym, własnego nakładu, 
poleca Księgarnia katolicka 
Dr. Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie po G marek za 1OG 
sztuk. Nadsyłający 6 marek w liście, 
w znaczkach pocztowych pruskich, otrzyma 
100 obrazków franko odwrotną pocztą.

73

73

Jedyny polski skład bławatny

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye wełniane la suknie, nie i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe, 
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płóclenka na pościel,

Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dam Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

73

73q o Ä o k C n z o a p o d

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe.....................po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mk. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, włos lenne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

(526)
Heyducki & Eichstaedt

jolecają

łzoxxxśe, aUTsjr, "bixetsr,
kołnierzy
f po cenieh

i i obojczy ki,
miarkowanej.

Wydziedziczeni
Szkic z wypadków współczesnych I

przez
Mary ano, Clięcińtikiego.

POZNAŃ
Czcionkami braknrni kar,era faiaiiiki«;« | 

ŁBSÓ.
Cena MO den.

Nabywać można w Drukarni 
kuryera Poznańskiego.

Niektóre Wydawnictwa 
Józefa Chociszewskiego

w Poznaniu, ul. W. Barbary 18,
oraz książki w wle.kszej 

Ilości nabyte.
Pieśni weselne dla młodzieńców i druż

bów w czasie aktu ślubnego z do 
datkiem oracyi i życzeń weselnych. 
Cena 81» fen.

Pół kopy wesołych opowiadań z obra
zkiem szewca, któremu s ę śniło, 
że był obrany posłem 20 fenygów, 
z przesyłką franko 26 fen.

Dziwne przygody chłopa Urbana Dłu- 
gonosa, opowiedziane dla zabawy 
przez Eiglarskiego 26 fen., z prze
syłką 30 fen. Treść I. Olbrzymi 
nos, który potrzebował co dzień 
1000 centnarów tabaki i długa 
broda, z którój było 50) wozów 
siana. II. Urban i żyd Berek.
III. Dowcipy Urbana wierszem.
IV. Podróż Urbana do Turcyi.
V. Urban wędruje w powietrzu 
z Rusi do Afryki. VI Przygody 
myśliwskie Urbana. VII. Urba
nowi dokuczały panny i jak im 
za to odpłacił. VIII. Przygoda 
Urbana z bocianem. IX. Długo- 
nos między Szwabami. X. Przy 
gody wojenne Urbana. Czemu mę
żowie mają być żonom posłuszni.

Koszałki Opałki. Zbiór dowcipów, 
dziwactw, dykteryjek, powiastek, 
wierszyków, anegdot itd. dla roz
weselenia czytelników 20 fenygów, 
z przesyłką 25 fen. (lHOr)

Kopa wesołych opowiadań 30 fen. 
Czarodziejska Lampa w afrykańskiej

jaskini Xa. Xa. Powieść' arabska 
z 1001 nocy 25 fen.

Wesoły Czarodziej. Zbiór ciekawych 
sztuk czarodziejskich magicznych, 
fizycznych, chemicznych itd. Ze- 
bzał J. Chociszewski z 12 obra
zkami 40 fen., z oprawą 60 fen.

Mała Historya Polska przez Józefa 
Chociszewskiego. Z 25 ładnemi 
obrazkami 30 fen. Jest lo jedna 
z najtańszych książek. Znajduje 
się tu historya polska wierszem 
i prozą, potem wiadomości o bo
haterach polskich, krótki rys jeo- 
grafii polskićj itd. Niechże rodzice 
kupują dzieciom tę istotnie poży
teczną książkę.

Bukiet pieśni światowych, w którym
się znajdują piosnki, dumki, arye, 
krakowiaki, mazury, pieśni miło
sne, pasterskie, obyczajowe, towa
rzyskie, myśliwskie, studenckie, 
wesołe, żartobliwe itd. 60 fen., 
z oprawą 7.i fen.

Przewodnik do pisania listów miło
snych, oraz ożenienia i zamąż 
pójścia 50 fen.

Róże I Niezapominajki. Książeczka 
dla serc kochają ych, a szczególnie 
dla narzeczonych, zawierająca mo
wę kwiat.mi, opowiadania, dla 
rozrywki wesołych kółek towa
rzyskich. Z 12 rycinami 60 fen.
Na frankowanie dopłaca się do 

każdej książki 10 fen.; wyjątek sta
nowią te książki, przy których po
dana cena z frankowaniem. Uprasza 
się o wyraźny adres, a z większych 
miast o podanie ulicy i numeru domu. 
Kto zapisze za 5 marek książek, 
dostanie za 1 markę książek w do
datku i przesyłkę franko. Zamawiać 
pod adresem: J. Chociszewski, 
Poznań.

Patentowany 
Separator ręczny do miska.
najnowszćj konstrukcji zwany Wiktorya, 
który ua ostatuiój wystnvie paryzkiój 
uzyskał najwyższą nagrodę. (1738)

Patentowany potrząsacz Setilóra
do sztucznych nawozów, chwilowo ogólnie 
za najlepszy uznany ma na składzie

II. Cegielski,
Fabryka machin w Poznaniu. 

Generalny reprezentant na W. Ks. Pozn. 
i Królestwo Polskie.

typrzedaż!
ipowodu przeniesienia składu wyprzedaję 

wszelte, artykuły, jako: Bieliznę gumową, 
nakricia slotowe, płaszcze nieprzema
kalny kalosze, lalki, pitki, chirurgi
czne Irzcdmioty, rozpylacze, perfumy, 
porlinnelki, grzebienie i t. d. po zna
cznie aiżonych cenach. (1505)

Ol 1 lipca r. b. znajduje się skład mój 
tylko psy Fryderykowskiej ulicy nr. 5.

y A. Kasprowicz,
Wil&elmrai plac 6, Poznań, Fryderykowska ni, 4,

SUM spccyalny towarów gumowych 
i fabryka bandaży.

Grabie konne
systemu Tigra i Hollingswor 
tha w niedoścignionem wy 
konaniu, tudzież (1648)
przetrząsacze siana
podwójnie działające z ruchem 

__ ________naprzód i wstecz,
Oryginał re żni wiarki Waltera A. Wooda
do zżęcia konicjyny, trawy] i zboża i do wiązania snopków,

Sieczkarnie o ztelonćj paszy najnowszej konstrukcył.
Pjasy do zielonej paszy

działające automtycznie — oryginalne Lindenłmfskie, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
u i ca Mata Rycerska nr. 4.

sSässzsasssssssssasasasBsasi

został świeżlzaopatrzony w doborowe meble własnego, 
a nie fabrycziego wyrobu, w całkowite wyprawy i urzą
dzenia domwe; między temi jest kompletne czarne 
urządzenie alonowe tanio do nabycia. Lustra w ró
żnym gatunki (skromne i salonowe); meble wyściełane, 
kanapy i fot le do spania w wielkim wyborze są za
wsze ua solidzie. Materace wszelkiego rodzaju wy
konuje się vj przeciągu 24 godzin. (1710)

Poznań Wilhelmowska ulica nr. 14.

* %

Siegel a „Smiffć nagniotkom" (Hühneraugen Ted)
fabr. ¡rzez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny j algę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznanłn w wzystklch prawie drogeryach, n chirurgów Itp., 
również na prowlnjył; speeyalnte zaś w aptece Artnra Schulza 
w Boronowie, WJ Stęcznlews kiego w Kostrzynie I Dr. Anrel 
Kraatz w Bydgosz zy. (1407)

Poleceniu : Radzca zdrowia l)r. Scndler w Magdeburg«, 
Br. P. M. Bltther !« Lipsku, P. Staude, król, chlrnrg .1. K. Mosel 
Wilhelma 1. H. Klsehhanm, chirurg .1. Excelencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltkieg i wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw iongresowyeh niemieckich chirurgów i t. d. 
w Berlinie'1888 r. i w Poznania 1889 r. 7 dni i 2 dni były wyło
żone na widok pnblezny.

J
Hainbiirgsko-Amerykańskie

Umyślna
i pocztowa żegluga parowa

pomiędzy (Nr. 512)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Sonthampton

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni- 
etwa poszukuje (1509)

Zakład artystyczny

Stefana Betowa,
Poznań, Wrocławska ul. 19.

Oprócz tego regularne połączenie parowcami po 
cztowemi między

Hawrem a Now. Yorkiem. i Hamburgiem a Indyami 
Szczecinem a Nowym J zachodniemi.

Yorkiem. i Hamburgiem a Havaną
Hamburgiem a Baltimore. Hamburg, a Meksykiem

Bliższych wiadomości udzielają: MichaeliS^Oelsner, Rynek 
nr 1q0. w 1'oznania, .Tul. Cłehallc w Rogoźnic, Ahr. Kan
tor owicz w Wrześni. A. SpeKtoreK w Chodziezn, Rug. 
Moskę w Wyrzyska.______________________________ LLlZŻl

Xa miesiąc Uląj

przez X. W. Mrowińskiego T. J., nakładem Straży św. Woj
ciecha. Stron 112. Cena za egzpl. 20 fen., z przesyłką 25 
fen., 100 egzpl 15,00, 500 egzpl. 65,00 włącznie z porto- 
ryum, poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

do Pierwszćj Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Nożyc© do «wlec, do szpalerów i do róż, 
Szat*y do lodu najnowszej konstrukcji,
Maszy nki amerykańskie do robienia lodów,
Siatkę drutową w niebieskim i zielonym kolorze, 
Narzędzia ogrodnicze wszelkiego rodzaju, 
Uuy drutowe do transmisyi i do oparkanienia, 
Żelaza rytowan© do wypiekania opłatków, 
Szalki żelazne, ogniotrwałe i szkatułki 
Wagi decymalne do ważenia bydła, wełny, zboża etc. 
Narzędzia do buraków,

poleca (1726)
3n.a,:n.ćLel żela/za,

F. Oberfelta i Spółki.

Targ na wełnę
w Poznaniu

odbędzie się
dnia 13-go i l»-go czerwca.

Namiot nasz będzie ustawionym na placu Sapieżyńskim, 
w tem samem miejscu co roku zeszłego, do którego już dnia 
10 czerwca od rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1732)

N. Kierski i Spł.
w Poznaniu.

| M arkizy |
do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- 

i sznie i tanio (1420)
Zatlal tapicersto-Sitaacyjiiy

; J. W, Bańkowski,
Poznań, Podgórna ul. 5. £©••••©••«••••••••••••o

Wystawa ogrodnicza w Poznaniu
w Sterna hotelu, ul Wilhelmowska nr. 1, 

codziennie otwarta od godz. 9 rana do wieczora.
Parli i w zmniejszeniu, groty, sKaly, grupa cesarsKa, 

stare pnie sztucznie zarośnięte, jako też wszelkie wyroby z wwle- 
Żych Kwiatów i z zasuszonych traw i palm. (1730)
Nowości nie znane dotąd w ogrodnictwie. Wstępne od
osoby 1 markę, dzieci płacą połowę W. Kwiatkowski.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckicli tytani 

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach na do nabycia. Peny nader nmłarhowane.
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Pisarz gospodarczy
kawaler, w średnim wieku, zaopa
trzony w dobre świadectwa i pryw. 
refer., poszukuje posady zaraz lub 
później. Wym. skromne. Zgłoszenia 
przyjmuje Wny Pan M. W. Karwat, 
Wilhelmowska ul. 26. (1721)

Gospodynie,
kucharki i pokojówki
opatrzone dobremi świadectwami 
poleca (1727)

J. Osińska,
Nowy Rynek 16.

iGS5S5S5S55
'3 ZaM malowania na szile

A. REDNER,
| Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
poleca się do wykonywania ma 
lowideł w każdym stylu dla |

[ kościołów i domów prywatnych. j 
Ceny umiarkowane. Zezwala i 
się na odpłatę ratami. Pro- [

! spekta i szkice rozseła się gra 
| tis i franko. Oprawy okien 
I w ołów. Specyalność: oprawa 

okien kościelnych. (1628) [

Poszukuje się na wieś do gub. 
Wileńskiój,' nad stacyą Drogi Pole
skiej, do 2 dzieci (1733)

bony francuzkiśj.
Zgłoszenia z dołączeniem odpisu 

świadectw i fotografii uprasza się 
adresować: Poste restante .1. W. Z.
Langfnhr-Banzig.

WózilT
ręczny dla chorych mało uży
wany odstąpi tanio (1725)

A. Szulczewski,
Kórnik.

Za. Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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